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Zona Goebbelsa ranna?-Sprawcą zamachu miał być bliski krewny 

generała Schleichera, zabitego w dniu SO czerwca r~ b. 

Sensacyjne doniesienia pisma angielskiego 
. Londyn, 25 października. 

Wielkie poruszenie w kołach politycz 
nych wywołała wiadomość podana dzis 
przez poważne londyńskie pismo „Daily 
lierald". 

Dziennilk ten podaje wiadomość swe­
go korespondenta berlińskiego 
O ZAMACHACH JAKIE ZOSTALY 
DOKONANE NA GOERINGA I GOEB-

BELSA. 
Wiadomości o tych wypadkach trzy­

mane są przez władze niemieckie w naj­
głębszej tajemnicy, to też z oficjalnych 
źródeł berlińskich nic o nich nie wia­
domo. 

Zamachy dokonane na Goeringa i 
Goebbelsa miały miejsce w ciągu ostat­
nich kilku dni. Wydarzyty się one nie 
jednocześnie, ale jeden po drugim i oba 
zakończyły się niepowodzeniem. 

Goebbels miał cudem uiść z życiem, 
JEDYNIE ŻONA ·.JEGO ZOST ALA 

RANNA. 
Pani Goebbels nie zostala odwiezio­

na do szpitala, lecz przebywa w miesz­
kaniu prywatnem, gdzie znajduje się 
pod opieką lekarzy. 

Również do Goeringa dano s~reg 
strzalów. r 

Zamachowcem miał być podobno je­
den z bliskich krewnych gen. Schleiche­
ra, zabitego lak wiadomo w dniu 30-ym 
czerwca. 

Czy zamachl'\Wcy zostali ujęci. oraz 
co się z nimi stało - o tern władze nie­
mieckie nie udzielają oczywiście żad­
nych informacyj. 

* _ _ Monachium, 25 paidz. 
Ludność Monachium i kilku innych 

miast bawarskich w ciągu ostatnich kil­
ku tygodni żyła pod wrażeniem rygory­
stycznych zarządzeń rządu, skierowa­
nych przeciwko dostojnikom kościelnym 

W Monachium, usunięty został z zaj­
mowanego stanowiska biskup Meiser.­
Przed domem jego ustawiono posterun­
ki, które nie pozwalają mu z nikim się 
komunikować. W związku z tern, odby­
ło się zebranie protestacyjne parafian, 
oc~:icooooooooocoo 

6 tysięcy dokumentów 
w sprawie zamordowania 

radcy Prince'a 
Paryż, 25 pa:fdz. 

(Pat) - Prok:urafura w Dijon przygo 
towuje obecnie dla komisji parlamentar 
nej odpisy dokumentów, dotyczących 
śledztwa w sprawie zamordowania Prin· . ce a. 

W aktach znajduje się około 6.000 do­
kumentów, z czego mniejwięcej połowa 
będzie przekazana członkom komisji par 
lamentarnej. 

Walasiewiczówna w Tokio 
_ Tokio, 25 _p~idz. 

{Pat) - Przybyła tu wczoraj Walasie 
wiczówna. Przedstawicielkę sportu poi· 
skiego powitali na dworcu delegaci japoń 
skiego stowarzyszenia atletycznego oraz 
licznie zgromadzeni sportowcy . 

. Walasiewiczówna przybyła z Kioto. 
~eźmie ona udział w polsko-japońskim 
meczu lekkoatletycznym w dniu 28 b.m. 

w którem wzięło udział około 30.000 gu na ulicach miasta, wznosząc okrzyki 
osób. Na wyraźne dyrektywy, otrzyma- na cześć biskuJ?a Meisera. 
ne z Berlina, policja U5Unęła zebranych 1 W, Wirtembergu również doszło do 
z sali i uznała wiec za elegalny. Mimo podobnych demonstracyj. Około 2.000 
to, zebrani, w ilośd kilkudziesięciu osób 1

1 
parafjan udało się procesją do innego ko 

parafianie demonstrowali w dalszym cią ścioła gminnego, odległego o 7 kilome--
trów, gdzie wysłucliało nabożeństwa 
katolickiego. 60.000 protestantów podpi 
sało deklarację, którą zawiezie do rządu 
specjalna delegacja, domagając się przy· 
wrócenia · biskupa Meisera na jego po• 
przedniem stanowisku. 

Straszliwa eksplozja dynamitu w Hiszpanii 
Liceum i 10 domów mieszkalnych uległo zniszczenłu.-Tajemnłcza 
cudzoziemka kupowała broń dla rewolucjonistów w Szwajcarjł 

Paryż, 25 października. l Kiedy powstańcy wysadzili w pJ-
(PA T). Z Madrytu donasza: Pre-

1 
wietrze liceum w Oviedo, użvwając w 

mjer Leroux oświadczył, że powstanie I tym celu dwle tonny dynamitu. w gma-
w Asturji zostato zlikwidowane. I chu znajdowało się jeszcze wiele osób. 

•acooooc 

no dronic:g iurecko-bul1torskiel 
Sofia, 25 paźdz. i rewolucyjnej organizacji macedońskiej, 

(Pat) - W pobliżu granicy turecko- : jedni z najbliższych współpracowników 

bułgarskiej, bułgarska straż graniczna i Michajłowa, poszukiwani ostatnio przez 
zatrzymała w chwili usiłowania przekro j\ bułgarskie władze bezpieczeństwa. 

czenia granicy dwuch osobników. Aresztowani przewiezieni zostaną do 
Prawdopodobnie są to: Drangow i Na Sofji, celem ustalenia ich identyczności. 

stew, członkowie centralnego komitetu 1 

Manifestacje przeciw rządowi hiszpańskiemu 
zorganizowane przez skrajną lewicę we Francji 

Paryż, 25 paźdz. r Min Lava! wyraził ubolewanie, zape-
, (Pat) - Ambasador hiszpański w Pa- wniając ambasadora, że manifestacje, hę 

ryżu, zwrócił uwagę w przyjazny sposób clące dziełem elementów skrajnych, w 
min. Lavalowi na ostatnie manifestacje, i żadnym wypadku nie mogą mieć wpływu 
jakie miały ostatnio miejsce w Tuluzie, I na stosunki orzviacielskie między dwo· 
zwrócone przeciwko rządowi hiszpań· ma krajami. 
skiemu. -

Pożar w Domu Starców w Łodzi 
Ogień zdołano szybko ugasić 

Lódź, 25 października. I wśród pensjonarjuszy wielki popłoch l 
(kg) Dziś w godzinach rannych straż lzamieszanie. 

ogniowa została wezwana do pożaru, ja- Pierwszy z akcją ratunkową pośpie­
ki wybuchł w Domu Sta.rców przy ulicy szył dozorca, który począł zlewać wo„ 
Pomorskiej 54. dą plonącą podłogę suszarni. 

Około godz. 5.30 rano praczka, ktćra Po kilku minutach na miejscu poża-
przyszła do pracy, zobaczyła kłęby dy- ru zjawiła się straż ogniowa w sile 
mu, wydobywającego się z t. zw. su- dwuch oddziałów l przystąpiła do lik~ 

szarni bielizny na 4 piętrze. :Przerażona widowania pożaru. Po przeszło godzin· 
kobieta wszczęta alarm i obudziła ikilku nej akcji udało się ogień umiejscowić. 
staruszków. · Jak się okazało, pożar wybuchł wsiku 

Wieść o pożarze obiegła lotem bły- tek wadliwie urządzonego przewodu ko· 
skawicy cały hudynek, wywołując 

Karygodny wybryk w Pleszewie 

Sita eksplozji była tak wielka, ii 
zniszczyła doszczętnie nietvlko liceum 
ale około 10 domóW, znajdującye'h się w 
pobliżu. 

Lerroux oznajmił, iż rzad nie nowo· 
duje się uczuciem zemsty i nie zan1ierza 
stosować żadnych zbytecznvch repre­
syj. Pragnie.niem jego jest przywróce­
nie autorytetu prawa. 

Paryż, 25 października. 
(PAT). Z Madrytu donasza: Wszcz~­

b dochodzenia przeciwko cudzoziem~e, 
która występowata pod pseudonim.!m 
„fleur de Lys". 

Jest ona oskarżona, ie oertraktnw:i­
ta w Szwajcarji w sprawie zakupu 30 
tys. karabinów, używanych · w armJi 

szwajcarskiej po 150 pesetów za kara· 
bin. 

Do Oviedo przybyli ministrowie woj­
ny, sprawiedliwości i robót publicznych. 
Biorą oni na miejscu udział w dochodze­
'niu, prowadzone prze.z władze sądo­
we. 

W clągu ostatnich dnł poszrzebano w 
Oviedo około tysiąca ofiar powstania. 

W calem zagłębiu górniczem Asturii 
znajdufe się obecnie przeszło 22 tysiąe'e 
woJska. 

Strajk 20 tysięcy :robotników 
Paterson (New Jersey), 25 paźdz. 

_ {Pat) - 20 tysięcy robotników za­
trudnionych w tutejszych fabrykach sztu 
cznego jedwabiu, rozpocząć ma dziś o 

.oółnocy strejk. 

Cała rodzina 
uległa zatruciu ga:rem 

_ _ . Poznań, 25 paidz. 
Z pękniętej rury gazowej, prowadzą­

cej do latarni ulicznej ulatniał się w no 
cy gaz, który przez otwarte okno dostał 
się do mieszkania p, Ponieckiego. Właś 
ciciel mieszkania wraz z rodziną uległ 
zatruc!_u gazem. Wezwany lekarz dopie· 
ro po dłuższych wysiłkach zdołał przy· 
wrócić zatrutych do przytomności. 

omal nie spowodował katastrofy kolejowej 
Pleszew, 25 paźdz. Kraków - Poznań, nie mają\: wjazdu, Rekord zanurzenia 

Nieznany sprawca dopuścił się na zatrzymał się na gzczęście tuż przed łodzi podwodnej 
stacji kolejowej Pleszew niebezpiecz- semaforem. f Tarent, 25 patdz. 

nego wybryku. Mianowicie przez zwią- Dzięki natychmiastowej orjentacji Wloska łódź podwodna „Galileo fer-

zanie drutem liny samaforu wjazdowe· służby kolejowej, przeszkodę usunięto i raris" zanurzyła się wczoraj 'na głębo­

go, uniemożliwił zwrotniczemu reguło-, pociąg udał się w dalszą drogę. Za spra kość 109 mtr. i pozostała na tej gtębo­

wanie wjazdu nadchodzących pocią- ' wcą karygodnego wybryku, który kości _ przez godzinę, bijąc w ten sposób 

gów. 
1 mógł pociągnąć 7a sobą straszną kataM d-oty~h~z_asowe rekordy światowe głę-

Wskutek tego pociąg pośpies711y strofę, wdroży!a po!ic~a u\Jszuldw~rnia. bokosc1 1 czasu zanurzenia. 



PRZifiODI JASI.Ił - Hl~PHI 

Pól złotesco na JfolacJę 
JllB pożyczył od sąsiada 
I pospieszył do garkuchni, 
Odzie wle~zerze zwykłe łaóa. . I Płenhłdz stoctył sł~ ba ziemię 

(Tu się zdarzyć może czasem) 
A więc pobiegł za monetą. 
Cbcąg przydepnąć ją obcasem. 

Woadł z lmpetent na przechodnia, 
PoszukuJąc swe} monety 
I miast w płenUtdz trafld noga, 

. l(opnął w odcisk go, niestety. 

Dorobił sie maj~tku na„. złych uczniach 
Pigułki „profesora" Mackina przeistaczały matołków w „gertjuszów" •.. · Olej 

rycynowy, cukier i mięta jako recepta na dobre· stopnie 

Proce oryginalnego oszusta-sensacją Ameryki 
· Nikt dótyd:lćzas niewątpliwie nł~ dol slęcy ulotek1 w których powoływał się Pozostał w dalszym Giągu najgłupszym 
równał pomysłowo~citt Jame!3owi Macki 1 rtll. 2!dania rzekomych lekarzy i pedago-

1 
w 11zkole1 prócz tego, 

nowi. Niezwykły trick tego oszusta, wy- gów, zapewniających o niezwykłym coraz częściej musiał wychodzić z klaay. 
wołał 1er11110Ję 'W oalej Ameryce. W każ skutku pigułek profesora Mackina. -1 Ojciec dał pigułki do :iobaclania chemlko~ 
dej szkol~ istnieją ugzniowie źli i dobrzy 11Nawet najbardziej niezd~lny uczeń, po I wi i wówczas dopiero wyszło na jaw, że 
pih1i i leniwi, zdolni i mniej zdolni. Niko• załyolu pięciu _Pudełek cudownych pigu . zawierają one 1porą dotę lrodków prte• 
mu jtdnak dotychoias nie przyszło rta łek, ianuenia się w gęnjusta,,.'' - głosi· czyszczającycb. 
my'I wykdrlystać dla celów materjał• ły ulotki reklamowe. Przy pomocy jed· Oczywiście, doniósł ąn o ws~ysłkiern 
nych toj_ starej prawdy. Pierwszym był ne~o z nauczycieli, Mackin . zanotował policji, która profesora aresztowała. 

Jatt1es Mackłn w No\vym Jorku, który adresy kilkuset uczniMv, którym roze· I Podczas dochódzeń ulawrtiono ie w 
na złych uozhia~h, doro.blł slę _a:iaf4tk11~ słał do domu. p~ospekty wraz z próbne- I' przecią,gu czterech lal prowadzedia s~e 

James Mackm wyna1ął pokoi na 43 mi pud.ełkam1 pigułek. go oszukańczego procederu Mackin 
piętrze i,mponującego drapacza chmur, a ~czniowie pokazali. przesyłki swym sprzedał 30,000 porcyj pigułek za sumę 
na drzwiach przybił tablłtzkę z następu~ rodzicom, a rodzice na1częście1 kupowa- 1600.000 dolarów. Posiadał on własną wil 
jącym napisem: „Profesor James Matkln li1 albowiem czego się nie robi dla do- lę i luksusowe auto oraz pokdrte konfo 
laboratorjum medyczne". - Poczent n• bra własnych dzieci?.„ bankowe. 
ntozwańc:zy profesor sprepłlrował wiele Jedna „kuracla" kosztowała 20 dola Proces Mackina wywołał senncfę. 

tysięcy pigułek, składafęcych się t 0\l" rów, ale mimo to, pi~ułki P,vły ch~tnie Oszust tłomaczył się,, że jego pigułki, nie 
kru, "zę~cl oleju ryoynoW411to ł ml~ty, kttpo~~ne przez uczniów, którzy ·ctiwy· przyniosły' nłkomu Hkody, a *lele pd„ 
Pigułki były farbowane na płęktty, ro~o· cihby ihę każdego środka, ażeby się tył· mogły.„ . 
wy kolor. Następnie Matkłt1 ob1t1lował ko nie uczyć, a minio to, mieć dobre- Dzieci, które' ńie- miały włary wci 

blaszane pudełka, do których kładł po stopnie. wła1me siły, pod wpływem pigułek i au· 
20 pigułek własnego wyrobu. Pudełka te Przez lata całe kwitł handel pigułka· tosugestji rzeczywiscie poczynały czynić 
miały etykiety z napisem: mi pomysfowego „profesora'' i jeszcze postępy w Mukach. 

11Pig~ki pitności, ~rofesora Macktna. dłu~o zaarnlałł:iy on dolary, J!dyby nie pe - Nie byłem złodz:iejertt ani ntorcłer-
Wzmocn1one zawartoscią łosfat6w ł wi- w!en farmer ze stanu New York. Farmer cą„. - wołał z patosem Mackin na roz• 
tamin. :Nieodzowne dla wszystkich 11cz~ miał syM, zde<:ydowanel!o leniucha, kt6 prawie, chciałem zarabiać uctcłwie. ....... 
oych s1ę, którzy chcą c:i:ynłć post~py w ry przeszedł już pięc „kuracyj" profeso· Sędzi~ fednak nie podzłe1ał tego zdn 
naukach0

• . . ra, połknął SOO pigułek :za cenę 200 dola nia i skazał Maokłna na 1 miesiąc wię-
Następnł~ liazał wydrukowa~ 100 ty rów, ale„. bez najmniejszego skutku. - zienia i 1000 dolttrów ~rtywny. 

Jak rtłe 1ko"zy tamten z bólu ..._.. 
Jak nie -wyddle Jasła w cle111ięl 
Dał mu w ,,butiQ'1, krzyknął: „ ,,Dtahiu!" 
I obałll go na i1enlięj~. 

{Dal11t1 ~'4~ j"lt'>). 
•r urz z 

WOLNA THYBONA 

BtzRAONA t. Iłl!t.9Kb. Drogie dziecko, 
niech Pani nie martwi się, ale raczej będzie 
st~tlęślhVa t ttgO Dt>WOGu, te alf Jest luż Pani 
włęoel nlitatdHll ni Otlkltsy z• itrołly tepsute· 
go do gruntu młoder;o człowłeka1 który chciał 
}edynle Ptnlą WYkortystlld, Hit ływiąc dla Nie) 
t1uinego llo!U~łll. <ldyby tegu ttltcftt'l !łdllary 
powiodły !łę, byłaby Psttl JestCH btrdtlel nie• 
sztiteślhva, tltltt!zC!t!lftlł flttl!! c!łtl\Vlełut, które~ 
go Pani kocha, a który Panią tak · Jł~d bi~ 
uwlódl. teraz, mimo pe'\Vtttgo ulu w 9ercu, 
może Pani dttntnłl! Dlitrteć WHY~tltłlil. 'N oczy. 
lako kobieta, którit r>Ołraflłll u•HMWl\C 8\Volll 
i:odrtość, kłótll nie dala ilę w2fą" ha lei" ~l~k· 
nych słówek uwodzlcleta l rtozostala, mote tro· 
che nlesiczęśllwą, 11.le czvstll d~lewttf1U\. Nie· 
ma powodów do .złltllrtwlet\, Po\Vlddll ~lę Pani 
racze) cleszy4, łe nie iabrneł1 PaHI tak dałl!kOt 
Jak te ws!ystkle łatwowlertte dtlewcfętl, ktć· 
re opuszczone przez wszystkich, wędtdh& tld 
świecie ze skazą hańbV. albO feszc2:e i bWYtn 
zawlnlątkłllm na ręku. Nhich Pabl nawet rtle 
wspomina o łym czlowleku, ktorego sama Pl'lnl 
określiła słdwaml, łe ~.był la!iy łla: rtiewlttne 
dziewczęta"." Niech Pahl postara się o nlttt Ził• 

&'omttled I 1godtlć l!hl spędzld bele IJOd 111>łeką 
tttłocte&O, 1>octclwe10 cbło11ca1 który l»1nl11 
szczerze I r;łęboko kóChli I chce wraz z Pattlą 
J)rietyć tyełe \fe wsoółłlent gniazdku. Niech 
Pani wler!y, łl! ble tawsie tblłoAć dale szctęł• 
de. MlłoAć młJa st:ybko, Jak sł!n, a pdjnlel zo• 
stale tylko rzeczywistość t cdowleklem, kt'M•• 
go, Jak sfę okllzufl!; byn11hn11lef t1łe tnal~my. 
W spólne gospodarstwo, opieka koctialącegd 

mełc:tYżltY1 a pótrtleJ toikO!!zne tttaled11two po­
zwoll P111tt z111>errtlf.l zapomnltid o tamtybl, kM• 
ry nie Jest itbd!len bawet wsriot1111lenht. 

„SMUTNA LILKA'' w KALISZtJ, Dro1a pan· 

Uauenonu w.„ i~l. l"Di i·a~o nrie~uf~a no~0ieuna §E:\L;~~#.:.~~i~~f.:j~~~fi~ J J P J P P by l'\tracaO się do llP· w<lltkowych at z dwucb 

N~eoczekłwane spotkanie bandyly z kandydatem do małżeństwa, dllłelnlo Polaki t i>ro,bit b pocleOhfłt CzGmuł to 
Plbowle woJskowl mafłl by4 obarczedl nd~Jłl 

który-korzysł&Jł\C Z DieobeCDO§Ci Ur.zędnłkÓW-pragnął Wtft• pocletzanła emutnyQh Lilek? Nie wllnn tresztĄ 
. e hl i „ ,,,. . ę t j tk t ś I I IJ ozy tak.le masowe poclHzlinłe wyszłoby Palt! 
J n c~y\J SI w 8 an ma ą u e c a-m o nera aa korzyjd I dlateło ,,kllraoJa" ta ni• batd10 

(z) Mate miasteczko wpobliżu _Nowe Pierwsza część planu została wyko- wiałąc go przytomności. Następnie -za• ml odpowiada. NallepleJ u~zynl P11tl Jotell 

go Orleanu bylo terenem niezwykle ~ro nana. Gdy urzędnik opuścił lokal i ban pakował go do skrzynki i wyskoczył ok spróbule !!wół smutek zaałuszy4, wziąwszy iilę 

teskowego wydarzenia, nie mającego dyta wyszec1ł ze swej kryjówki, ujrzał nem, aby podzlełlć się ze &pOlnlkaml do JakłeJg praoy spoleozneJ o~y charytat:rwnel. 

niewątpliwie precedensu w dziejach kry ku swemu niemałemu przerażeniu jakie swemi przełycłami. WyszlobV to na kortyś4 zarówno Panl1 Jak 1 

minalistyki całego świata. goś młodzieńca, siedzącego przy biurku. Bandyci uplanowali wówczas dość tym nleszezęśllwynt, którym będ~le Pani poma• 

Najbogatszy obywatel tnla!ta miał Na widok obcego mlody cztowiek po- niezwykłą zemstę. Odebrali mianowicie gal•. Rozumiem ogzywl~ole doskondle, że mlo4 

córkę - jedyna~zkę, która była zaręczo czuł się zatehOwany, Młodzieniec bla• następnego dnia skrzynię i chcąc mieć de dzlewctęt11 1arnq 11lę do znafomych odmion• 

na z młodym Anglikiem. Slub młodej pa gał bandytę, by nie zdradził go ł za&ho· jakiś pozytek z calej afery, wysłali Ją ja nel pici, ale żeby się aż odwohwać do r:3rnizo· 

ry miał się odbyć w najblłtszym czasie. wał w tajemnicy, iż s1>otkał o tei nie- ko po&yłkę pośpieszną za pobraniem do nów 1 dwuch dzlelHI; Rnczypos1>011tet1 czy to 

Kandydat do stanu małżeńskiego zdecy zwykłe) porze przyszle110 złącia wlaś• młe&zkanla narze'1zonaj. Na skrzyni na- nie za duto? •.• 

dowal się na ślub licząc na pokaźny po- cłciela przed1lębłor1twa. Wyjaśnił da• lepili napis: „Skrzynię traktowa4 z naft PAN Z\'GMlJNt w. z WILNA. Drogi Panie 

sag. ' lej, że w najbliższych dniach ma się od- żyłą ostrożnością"- ł ~adeklerowalł Jef Zygmuncie znaloma l>arta łest zwykłą grymaś· 
Biuro przyszłego teścia było poło- być jego ślub z córką bogacza i ~bciał zawartoś~ Jako 1,owcę •. nit% która nie wll! czego chce 1 dlatego ohar· 

żone na przedmieściu, w dość odludnej ptzedtem tJapoznaó się nieco H stanem Wbrew ocze1dwaniom, przesyłka zo 
dtielnicy. Pewttego dnia szajka ·bandyc- Jego interesu„. stała wykupiona i ~ jak fama głosi ~ C!U Pana tY!lląoent §rtttecinych Póleceti I 

ka postattowłła odwiedzić" biuro bo· Widząc, że resita. planu została uda- przywitanie narzeczonych. którzy spot- wclą! stroi d:tsy. Nlectt Pau postara się nlo wł· 
gacza. Uplanowali stary trick który zda renmiórta obecnością nieoczekiwanego kali się w tak niecodziennych okolicz- dywAd feJ vnez riewlen CH!I, tn mote tQ11kno• 

wał się mieć wszelkie Szanse powo„ go6c~a.1 bandyta. V! przystępie złości za• nościach było bardzo czułe... ła ta Panem Dozwoll lal taśhtno\vll'! ~1~ nad 
dzenia. dał młodziencowi cios w głowę, pozba- nlewłaścłwem postępowaniem. Jeżeli Pana kOA 

Mianowicie o skończonent Urzę'do-·~ cha, aa1>ewno nctnłe się zastanawlttd nad t>tzy 

waniu, gdy '!' ~iurze przebywaf jeden DZlll'aczn•• te tan.ent :~::o~~~n'i!~·;~~ac~~:~~k~o~~~':e~in!~~~:~~ d~~ 
tylko urzędmk1 dwóch bandyt6w miało ' b 1 
przynieść skrzyni~, w któreł byłby 11· (z) Uczba oryginalnych testamen- wtaścłcielka roweru uznała, ze pobrała rze dz ala. Jeżeli zaś nie kocha l>Mńtt ~ ho• 

kryty trzeci spólnik. Skrzynia ta pozo- tów powiększyła się o jeszcze Jeden ttl l\VÓJ utywany rower ibyt wygóro- dzle nedal grymasić, ale przecie! nie powinno 

stałaby w lokalu przez noc, zaś bandyta dziwaczny zapis. Mianowicie córka pe- waną cenę i z tego powodu przez wiele Pantl tak bardto zllle:ied na kóhłeclt!, która do 

po odejściu ostat11łego urzędnika, miał wnego pastora angielskiego tat:>isała lat miała wyrzuty sumienia. Chcąc na- Pana nh; nie cii:t1Je, llłbowlem sam Pan skazał· 
splądrować kasę ł biurka i ukryć w legat w sumie 5 funtów „dziewctyńle, prawić zło, zapisała w testarttettcłe 5 by się na męki zazdrości 1 wrrafhiownnych 

skrzyni wszystkÓ, co P.rzedstawiało Ja· która nabyła jej rower". funt6w odszkodowania. Nie udało się Jej tdrtur, którychby Panu owa grymaśna znajoma 

Ć d Ol • d b d 1 d 'ć b nie szczędziła. Niecl1 Pan postąpi po męsku, 
kąkolwiek · ,wartoś . Następnego nia mzuje się, że prze ar zo Wie u je nak wynagrodzi . na ywcz:vni rowe- t 1 1 Alb k 1 • . • 

spólnicy je1'o zgłosiliby się do biura pod laty testatorka sprzedała wszystkie ru poniesionej uStraty", albowiem - jak en~ g ~zC e. do 1 oc 
13 

1
1 b·ę~z•e 

1 
s•ę nc~~wy-

pretekstem, że skrzyni.a zost~t~ ~ostar- swe rzeczy,' w ~ej liczbi_e i rower, za ustalono - zmarła ona przed wielu! ;:::.:. ~ ~:a;e~~ w:a :z 
0t 1

e ' a 1101
1 lete 010 

czona priez omyłkę 1 wymeshby ja, kt6ty nabywczym zaptac1ta dobrą ce- la tv P ys sama 1101' e-

:Wtaż z zawarto~Gią. nę. Po pewnym czasie jednak dawmi 



Politvka 

Rewolucja we Francji 
-:-

Z Francji dobiegają raz ooraz groźne 
TJomrul<i. Ani patrzeć, kiedy ten prze­
~rza'!.v kocioł. peknie i buchnie z niego 
mkas reivoluc1a. Jaki będzie koniec i re­
zultat re1volucji trudno jeszcze dzisiaj 
przei~idz~eć. Widać jednak. że r:hmury 
~zadcicuw~a. ~arówno zorawa, jak zlewa. 
W zmocmeme nacjonalistyczne/ młodej 
prawicy nociagnęlo za soba to, że na le­
wicy utworzył sfo front komunistyczno­
socjalistyczny. Skolei zaś istnienie sa­
mego tego frontu spowodowało dalsze 
wzmocnienie t. zw. ,,faszystów" francu­
skich. A 1rdzie zbiera/a sie tak groźne 
c~in_mry, tam musi być :f)rędzej czy póź­
me1 deszcz. 
. Optymiści tfwnacza sobie. że chmu­
ry nrzefda i bedzie we Francji nadal 
pięknie. Opowiadaja o tem, Jakoby Fran­
cuz ws11ólczesny miał zbyt wiele dobre­
go humoru i zmysłu komizmu, aby mógł 
pójść na tallie 11rzewroty, iak we Wlo-
1:;zech 'czy Niemczech. Mówia, że kral 
posiada 11odobno idealna równowag~ 
przemysłu i rolnictwa i dlatego nastroje 
wsi i miast sa bardziej zrównoważone. 

Przypominamy sobie jednak, że orzez 
bardzo długi czas mówiono o „wschod­
niem harbarzy1zstwie" i przeciwstawiano 
mu „lmlturę zachodnia". Uosobi&nkm 
tej kultury miał być nv. wesoły Sas albo 
rubaszny Bawarczyk, Okazało się., że 
Sasi i Bawarczyc.v rżna i wala niegorzei 
aniżeli kozacy. Wówczas mówiono Jesz­
cze o „łagodnych" Austrja!wch w prze-

- ciwieństwie do ponurych Prusak<hv Ale 
okazało się, że ,Jagodni" Austriacy po­
trafili nojpierw wymordować t.vstac ro­
botników w Wiedniu, późnie! r,nwieslć 
stu wyrokiem sadów doraźnych,· potra­
fili zabic Dollfussa i dzień w dzień do­
konywać zamachów bombowych. T al~że 
Hiszpanie t. zw. dumni i leniwi wcale 
nie byli dotknieci lenistwem, kied.v trze­
ba było wynzordowat hurmem oarę ty­
siecy chlopów katalońskich i asturyl­
skich. Dlatego trzeba być bardzo ostroi­
.llJ'm w określaniu tego. cp nazywa sie 
„charakterem narodow.vm". Wcale ni(.' 
trzeba myśleć, · ie „kultura" ucf1'otti 
Franc.i<: od rewolu1ji. (r .TU 
I~ 

Ostatnie dni pobytu Cyrku 
Stan I ewskich w todzl 

Pobyt CY·rku Staniewskich w Łodzi 
zbliża się ku końcowi. W krótkim sto­
sunkowo czasie pobytu największego 
cyrku tłumy publiczności przewijały się' 
przez wYgodny, dobrze ogrzany namiot; 
Irnżdy bawił . się wesoło i WYchodząc, 
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Kobiety przeciwko redukcji meżatek 
Akcla ta .napotyka na wielkie trudności 

W łonie komitetu międzyorganizacyjnego powstał projekt9 aby 
opodatkować wszystkie rodziny, w których zarabiają 

conaJmniej dwie osoby 
Łódź, 25 paźdz. W łonie komitetu międzyorganiza-

(v) Akcja rugowania z posad kobiet cyjnego powstała obecnie koncepcja, 
zamężnych, zainicjowana przez specjal- wysuwana zresztą przez niewielu tylko 
ny komitet międzyorganizacyjny, wy- odważniejszych działaczy. Nowi projek„ 
łoniony z szeregu organizacyj społecz- todawcy są zdania, że usuwanie zamęż· 
nych, wywolala w Łodzi wiele wrzawy. nych kobiet z posad byłoby w pierw· 
Do komitetu składają akces nowe orga- szym rzędzie niepowetowaną krzywdą 
nlzacJe, podczas gdy inne znów wycoiu- dla nich samych; a powtóre naraziło 
ią swych przedstawicieli. Akcja ta, jak skarb państwa, jak I budżety samorzą­
iuż donosiliśmy, budzi kategoryczny dowe na nieprzewidziane wydatki. Przy 
sprzeciw wszystkich kobiet, które wi- usuwaniu kobiet z pracy trzeba prze­
dza. w niej zamach na swoje prawa. Obe cież wziąć pod uwagę pragmatykę służ­
enie również niektóre organizacje me· bową, etaty, emeryturę I stabilizację U· 

skie wysuwają szere2 zastrzeżeń zwią- rzędniczek. Przy dzisiejszej ogólnej cła­
zanych przeważnie z warunkam'i służ- 1 snocie gotówkowej, akcja taka. orzepro­
bowemi kobiet pracującrych. wadzona rygorystycznie miatabv tylko .0000000 

Ak·cia pracownikó\V · umysłowych 
Obligac.ie Pożyczki Narodowe.I, jako zastaw 

Łódź, 25 października. Iw zastaw obligacyj Pożyczki Narodowej 
(v) Na ostatni em posiedzeniu woje„ I wzamian za gotowiznę w wysokości 60 

wódzkiego komitetu pracowniczego Po- !procent. 
życzki Narodowej, rozważano kwestję Oczywiście dłużnik nie traciłby praw 
powołania na terenie Łodzi placówki, i do odnośnych obligacyj. Fundusze na ten 
któraby mając odnośne upoważnienie 'i cel dostarczyłby Bank Gospodarstwa 
Generalnego Komisarza, mogła przyjąć 1Krajowego. 
udziat w akcji oddłużeniowej pracowni- i W sprawie tej odbędzie się w tych 
ków umysłowych. jtlniach konferencja w Warszawie z Ge-

Według nieopracowanego jeszcze I neralnym Komi sanem Pożyczki Naro­
schematu komitetu. akcja ta umożliwiła- :dowej. 
by zadłużonym urzędnikom oddawanie' 

Tragiczna 
, IJp p 

sm1erc pijaka 
Policja nie zdołała ustalić nazwislrn zmarłego 

Lódź, 25 października. widowania kieszeni pijaka. ten począł 
(gr) Wczoraj o godzinie 9-ej wie- się nagle śmiać, pocze1n zachwiał się i 

czorem doprowadzono do lokalu V ko- upadł na podłogę. 
misarjatu P. P. przy ul. Piłsudskiego ja- : Posples:zono mu z p1)tnocą, ale nte-
kiegoś starszego mężczyzne. w wieku wajomy J~ie żył już. 
lat około 60. który znajdował sie w sta- , Wezwany tekarz stwierdził zgon 
nie nietrzeźwym. ! wskutek nadmiernego spożycia alkoho· 

Wszczynał on awanturv z prze- lu. Zwłoki przewieziono do nrosektor­
chodniami na ulicy wobec czego patro- · jum miejskiego, gdzie ooddant: ?~staną 
lujący policjant zmuszony bvl zabrać go 

1 
sekcji. 

do komlsarjatu. I Policja prowadzi dochodzenie w kie· 
Wchwili, gdy przystąpiono do zre- runku ustalenia tożsamości zmarte~o. 

Ks. prałat Florczak okradziony w Turku 
Zuchwałvrn opryszkom udało się zbiec 

ten skutek, że wzniecitaby niepotrzebny 
chaos, a w rezultacie konieczność WY• 
płacenia emerytur szeregu wysłużonym 
aczkolwiek młodym jeszcze urzędnicz· 
kom. 

Nowi projektodawcy proponufą by 
opodatkować wszystkie rodziny, w któ­
rych zarabiają dwie I wfecei osoby, do 
wysokości 50 procent poborów ponad 
normę utrzymania. Twierdza oni, że w 
wypadku nałożenia tak wielkiego po­
datku nastąpiłoby masowe zrzeczenie 
się posad zaimowanYch przez żony u­
rzędników dobrze sytuowanych, co nie 
obciażając ani skarbu państwa, arni bud­
żetów gminnych, wpłynęłoby w dodat­
nim stopniu na zmniejszenie bezrobo­
cla. 

Narazie jednak, jak widać z dotych­
czasowego toku prac, akcja rugowania 
mężatel< z posad napotyka na wielkle 
trudności. 

•• "' 
Z inicjatywy Związku Prac'y Obywa· 

telsldeJ l(obiet, odbędzie się w piątek dn. 
26 b. m. w lokalu zwiazku w Łodzi wo­
iewódzki zjazd wszystkich kół związku 
(w liczbie 45) oraz wszystkich organ!· 
zacyj łcc.blecych. Tematem obrad zjazdu 
będzie omówienie sprawy zorganizowa­
nia planowej akr·:i wszystkich kobiet 
przeciwko zamierzeniom komitetu mię­
dzyorganizacyjnego w sprawie redttkc?I 
kobiet z p1J'Sad ł zajęcia stanowlsk:l w 
stosimtw do komitetu, który nie widzi w 
lloblctaeh czynnika równorzcdnego. 

-.- ·1 
- Na tere1•"' wnjr.wództwa wileńskiego wy-

kryte tajn~1 o:~. I ·1cj0 litew.sk::i. Policja aresz­
towała dziewi~·c 11 do:iałac~y litewskich. 

W Berwaldzie koło Wadowic pod Krako­
wem załamał się rnr.st w czasie przejazdu fur· 
manki. Dwie osoby zostały zabite. a 5 rannych. 

W Paryżu areszt:>wany został b. minister iu· 
gosłowiański Pribiczewicz. Aresztowanie to stoi 
w związku z zamachem w Marsylii. 

- Kanclerz Hitler przyj;ił na dłuższej au­
diencji ambasadora francusk iego francois Pon-

1 ceta. Do rozmowy tej przywiązują wielkie zna­
czenie. 

- Na polecenie prokuratora aresztowany zo 
stal w Poznaniu konsul peruwiański, Wrześnie­
wicz. 

- Wojna domowa w liiszpanii jeszcze trwa. 
polecał prog1am dirugiemu. ' 

Ponieważ cyrk Staniewskich d~fini- Turek, 25 paźdz. I ła na targu, zapomocą podrobionvch Idu 
tywnie w najbliższych dniach kończy W Turku w biały dzień dokonano czy dostali się do mieszkania i skradli 

Samoloty wojskowe bombardują w dalszym cią­
gu okolice miasta Oviedo, gdzie przebywają 
powstańcy. 

wystę1}y, radzimy wszystkim nie omijać I zuchwałej kradzieży na plebanii w mie- złoty łańcuch, pierścień z wizerunkiem 
jedy_nei okazji ujrzenia doskonałego wi-Iszkaniu ks; prałata Plo~czaka.. Chrystusa. zl?tY zegarek i inn.e drogo- f!lg.ŻllJUl"!UlJ o . ,.felk 
doWlska. . Zł.oczyn.cy, korzysta1ac z f11PO~ecno- cenn.e przed~1oty. Zł~dzi~je, mezatrzy- Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: -

śct księdza I służby. która te~rn dnia by. mam przez mkogo. zbtesth. I Sz. ~ankielewi.cza - Stary Rynek 9: L. Steckla 
Powiadomiona policja wszczeła w teJ' - Ln~anowsk1ego 37, B. G~ucho:vsk1ego - Na-

. . rntow1cza 6, St Hamburga 1 S-k1 - Główna 50, 

Sam ob ó jSł\VO olia ry zbocz en i a sprawie dochodzeme. ! ~;.!:k:!~:·:·r,.;;;"t:·~~ow•k. ~'~.~ . ~'.: 

Smiertelny skok z li-go piętra Ch Ił E " k Ó 
Lwów, 25 paźdz. f paczliwego czynu jest b. niezwvkłe. --- . a enge H xpressu za 0 ~~orny 

Na ul. Hetmańskiej 8 w ll:odzinach , Okazato się, że Steciówna orzed jakimś 
wieczorowych spacerowicze ulrzeli na-1 czasem poznała córkę krawca. zamlesz- Dziś ostatni dzleti wysyłania wycinanek 
gie wstrząsający.widok. Na druz!em piĘ kalą prz~ ul. Szym.oną. Zauważano.nie- ~ dniu dzis.iejszy~ mij~ ostateczny llety umieścić napis: druk, a pod tern: 
trze otworzyło się okno i młoda dzłew- bawem, ze stosunki między niemi nie termm nadsyłania wycmank1 z wesołego Challenge Expressu". . 
czyna rzuciła się z niego na bruk. hyły normalne, nowa bowiem koleżanlrn Challenge'u ,Expressu'. Czytelnicy, bio- Oczywi~

1

ta, że obydwie wycinanki 
Ciało. Je) zawisło na chwile na halko· wywierała demoralizujący wpływ na rący udział w naszy.m konkurs~~· winni Czyt~lnicy mogą nadsyłać •w jednej ko­

nie, gdyz płaszcz zaczepił sle o włąza· Walerję. Była ona zboczoną I deprawo• nadesłać do redakc11 „Expressu w Ło- percie. Przypominamy że nasi konkur· 
nla. Po sekundzie jednak dziewczyna la swą przylac16łke. dzi, ul. Piotrkowska 49, dwie wycinanki: sowicze z Lodzi Krakowa Lwowa Ka­
spad ta na chodnik. . Zauv.:ażyli to rodzice i wszel]{iemi ie?~ą z pierwszej s~rii. filmu,. przedsta- !owie, Wilna, P~znania, L~blina, Gdynt 

Zaalarmowany lekarz pogotowia środkami starali się wyciągnąć swe dzle w1arącą trasę, na ktore1 wyśc1J! samolo- 1 Kalisza, mogą oddawać wycinanki bez 
skonstatował bardzo ciężkie obrażenia eka ze szponów przyjaciółki. Nie pomo- ~owy się ro~egrał, i drugą, przedstawia- pośrednio w redakcji „Expressu Illustro 
cielesne. Po odwiezieniu jej do szpitala gfo to jednak. Przyjaciółka hypnotyzo- 1ącą pod~~1znę zwycięzcy challenge'u wanego", przez co zaoszczędzą sobie 
dziewczyna zmarła. wała wręcz Steciówne. „Expres.su · . . kosztu znaczka pocztowego. 

Dochodzenie ustaliło, że samobój- Nie mogąc uwolnić się od demorali- Wycmank1! nalep1oi:ie na ka~ałek Lista Czytelników, którzy otrzymają 
czynią jest 22-letnia Waleria Steclówna zuJa.cego wpływu zboczonej dziewc:!y- zwykłe~o papieru, nade~lą Czytelnicy w nagrody za wesoły challenge, zostanie 
b. uczenica Szkoły łfandlowei. obecnie ny, Steciówna pozbawiła się żvcia. koperc?e otrankowane1 S - grosz~wym podana w niedzielnym numerze „Expr.". 
urzedniczka na poczcie głównej. Tło roz ~maczkiem pocztowym. Na kopercie na· 

------------------------~---·"~'"' .„.. t '. ·, ',. • "li ' ···'" ·' ::./'/-: .„ ... „ . .:-„·-. · · · „ •• g u m ' 
: • ~ j 'i/// ·~!:~:;, ;f_.; : .~:·;,, .-. . . ' ~ •• 

OLLA 
DROBNE ogołszenia w „Republice'". 
sa najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: l) znaletć lokatora lub sub­
l'3katora. Z) 1naleźć mieszkanie !ub 
pojedynczy pokói. 3) sprzedać nieru· 
chomość lub rz~cz, 4) kun:r cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać oosade. (i) 

wyszukać pracownika - niechai PO· 
da drobne ogłoszenie do „Reoubllki". 

PARCELE BUDOWLANE 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10--12 i od 4 do 6 popołudniu. 
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Zredukowana · nauczycielka 
szuka pracy, Jako„. słutąca 

Bqzrobocie wśród szeregu łódzkich słu­
żących zwiększa się stale i obecnie obej­
muje bardzo pokaźna_ liczbe.. Gospodar­
stwa domowe pozbywają sie. coraz czę­
ściej służby, nie mogac sprostać cięża­
rom, jakie mu.sza ponosić zarówno z ty­
tułu jej 11trzymania, Jak i oolat socjal-
nych. . 

Społeczne biur.o pośrednictwa pracy 
slużby domowej w · Łodzi, mieszczące 
się przy ul. Piotrkowskiej 165 jest stale 
natłoczone licznemi rzeszami slużacych, 
poszukujących pracy. W obecnym okre­
sie naTJlyw bezrobotnych jest większy, 
gdyż wskutek zakończenia robót rol­
nych z okolicznych wsi przybyło do Ło­
tl zi wiele dziewczat w poszukiwaniu za­
jęć. 

Te slużace, które maja już pracę, są 
bardzo licho wynagradzane •. - Zarobki 
zmniejszyfy 1 się o 50 procent w stosunku 
do ostatnich lat. Dzisiaj : dobra slużaca 
jest szczęśliwa, gdy może za wynagro­
dzeniem 15 - 25 zł. znaleźć pracę przy 
rodzinie 4-o cz.v 5-cio . osobowej, zajmu­
iacej ' kilkupokojowe mieszkanie. Często 
bardzo zdarza się, że bezrobotne godzą 
się do służby bet żadnej TJlacy, byle tyl­
ko znaleźć utrzymanie i dach nad głową. 

Obecnie społeczne biuro pośrednic­
twa pracy słEJ,żby domowej opracowalo 
niezwykle ciekawy TJ,rzegla_d zawodów 

kandydatek, zgłaszających śie. TJO pracą. 
Pośród zgłaszających się było kilka 

młodych dziewcząt, które ukończyły 
szkoły i nie moga_c znaleźć pracy odpo­
wiedniej do swego wykształcenia i kwa­
lifikacyj, ofiarowały swoje usługi iako 
sluża_ce. a w najlepszym razie jako pan­
ny do dzieci. 

Zjawisko to jest azisiai , spotykane 
bardzo często. Przed kilkzi dniami do 
biura zgłosiła się pewna zredukowana 
na11czycielka, prosza_c o prace. w charak­
terze służacej ... 

·~ 
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Walka-z analfabetyzmem w Łodzi 
zostanie ·podjęta na szer~ką skalę od listopada r.b. - Każdy 
powinien wy szu kac jakiegoś analf abett: i nauczyć go czytCJf 

Łódź, 25 pazdziernik. na na bardzo szerok_ą skalę i rozpocznie zwalczania. Komitet organizacyjny, któ­
(k) - ,W. pierwszych dniach listopada się już w~ dniach najbliższych. Zorganizo ry zostanie powołany do życia w naj­

roku bież. zostanie podjęta w Łodzi wane zostaną specjalne koła, kt~re zaj- bliższych dniach, będzie udzielał wszyst 
energiczna walka z analfabetyzmem. - mą się zbieraniem elementarzy ·i t. p.- kim, biorącym udział w akcji odpowied· 
,WJ mieście naszem jest wielu analfabe- Rozwinięta zostanie szeroka propagan- nich wyjaśnień i wskazówek. 
tów. Dokładnie liczby ich nie da się usta da wśród społeczeństwa i członków Ma Akcja toczyć się będzie pod hasłem: 
lić, ale posiadamy dane z terenu całego' cierzy Szkolnej. Każdy, kto · będzie brał „Umiejący czytać - uczy tych, którzy 
kraju, które podają liczbę analfabetów udział w wielkiej akcji będzie musiał wy czytać nie umieją" i „Każdy światły czło 
na przeszło 6 milionów osób. szukać sobie jakiegoś analfabetę i pod- nek organizacji - żołnierzem polskiej 

Do łódzkiego oddziału Polskiej Ma- jąć 'si~ w~ o~reślonym ,cz!"sie n.~uczyć go armji oświatowej". _ 
cierzy Szkolnej nadeszły .odpowiednie in czytac, pisac o~~z uswiadomic 0 zasa- Należy zaznaczyć, że nauka analfabe 
strukcje w sprawie podjęcia w Łodzi, dach KonstytucJi. tów może się odbywać tylko w ten spo· 
jak również w szeregu innych miast. W różnych punktach miasta w odpo- sób. Organizowanie specjalnych kursów 
wielkiej akcji nauczania analfabetów. wiednich lokalach, wygłoszone będą od- mija się z celem, gdyż dorosły analfabeta 
~ Łodzi, akcja ta będzie prowadza- czyty na temat analfabetyzm~ i jego wstydzi się swego nieuctwa i niechętnie 
i•IOOOOOCC ną takie kursy uczęszcza. 

Hallo!' 'fu rodjo! 
Akcja Polskiej Macierzy Szliolne) za 

sługuje na poparcie. Zrzeszenia społecz· 
ne i kulturalne w Łodzi, powinny także 

PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 19.30-19.45. Utwory fortepianowe w wytk. Ju- przyjść z pomocą, a wówczas na drodze 
POLSKIEGO RADJA. ljusza Iselisa - płyty. zbiorowego wysiłku, ujętego w formę in· 

CZWARTEK, 25 października 1934 r. 19.45-19.50: Odczytanie programu na dzień na- dywidualnego czynu oświatowego po• 
12.03-12.05: Wiado.mości meteorologiczne. 12.05 st.ępny. szczególnych osób, które rozumie)'" zna• 

C d 19.5()~20.QQ: Wia<łomości sportowe. „ 
12.10: o zienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 2Q.Q0-2Q.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- czenie i doniosłość walki z analfabetyz• 
-12.30. Obrazek dla dzieci młodszych p. t. - S ł N • • 
„O lnianym gałganku". 12.30-13.0() III-ci po- kieslrn P. R. pod dyr. tanis awa awrota mem - b~dzie można osią·~nąć zmnteJ• 
ranek szkolny zonganizowany przez Polsliie Ra-

20 4
J 020lga55KaDi~ńskllt (pi?senki). szenie w Łodzi ilości analfabetów! 

djo wespół z Wydziałem Oświaty i Kultury Ma-
20
- ·

55
-

21
·
00

: Jzieknn ~ieczorny.p I .. •• 
" t t t W · w .. 1, k" . - . · 11 a pracu1emy w osc~. •*' 
5 1s ra .u m. s : arszawy. Y""?nawcy: or ie- 21 00_ 21.45: Koncert popularny. Wykonawcy: - · 
sbra filharmomczna pod dyr. Zdzisława Górzyń- . o k' t s f p R d d J Ozi'- Przez wydział oświaty i Kultury za-
k. g , A . 1 S 1 "ń-'- (ś . ) Sł r ies ra ym on. , . po yr. • Ł d ł b 5 ie 0 i me .a z ellll Sll<a piew · owo iń k'ego i Józef Made"a (klarnet} rządu m. o zi zosta a opracowana o ee __ 
wstę,pne wypowie Tadeusz Mayzner. 13.00-- m 5 1 C ł ._.,_'"ł 1 · ł • k k d l' b d ' • 
13 05 D . 'k ł d . 13 O"'l3 10 z 21.45-22.00. „ z owi""' czynu i cz owie nau- nie statysty a, otycząca 1cz y zieci, 

· · . zien~i po u mowy · .J- . • · " ki" - wygł. dr. Wacław Lipiński. podlega1'ących w bieżącym roku przymu 
rynku pracy . 13.10-13.45. D. c. poranku szikol 2~ 00-22 15. K t kl 

g W 13 A.o: 15 "" p d t;. • • oncer re amowy. • k l 
m ; o z - arsz~wy. :-rv- •"'-'· . rze wa . . - 22.15--22.45: Muzyka taneczna z dane. „Adria'.'. SOWI sz O nemu. 
1530-15.3„. W1adomośc1 o eksporcie oolsk1m. 2245-ZlOO M k . _ l t Jak wynika z cyfr, w bie.żącym roku 
15.35-15.45. Przegląid giełdowy. 15.45-l6.45· 23:00-23:05·: wi~d~mokl y ~eteorologiczne dla szkolnym podlega przymusowi naucza· 

. Muzyilca lekka - płyty. k "k ·· 1 t · · 4 d • • 
. . k' K omum ac11 0 mczeJ. ., nia 85.561 dzieci, z czego 7 .001 z1eci 

16.45-17.()(): Lekc1a 1ęzyka francus iego. ( urs 23.05-23.30: D. c. muzyki tan. z kaw. „Adria . zostało umieszczonych w publicznych 
elementarny). Leki.or L. . ~oquigny.. J:>Ziś SŁUCHAMY. 

17.~17.SO. Teatr Wyobraz!11 wzna~1a kome- 20•10. MONACHJUJ\\. Marsze wojskowe. szkołach powszechnych. Reszta została 
.d1ę Czechowa p. t. „Oświadczyny • 20•15• BRNO .Koncert radjork, umieszczona w prywatnych szkołach, 

17.50-J ę.o5: Łódzka .skrzynk~ pocztowa - wy- 20,30, OS.LO." Soliści. część uczy się w domu, a niektórym dzie " 
głosi red. Jan Piotrowski. 20.35. BUDAPESZT. Piosenki. ciom dano odroczenia z powodu choroby 

18.QS-18.15: Muzyka (płyty). . 20.45, MEDJOJ.AN; Opera. . ć d k ł 
18.15-18.45. Kwartet S~yczkowy Krakowski. 2ij.45. RZYM. Koncert popularny, lub też zabroniono UCZę§ZCZa • o sz o y 
lB.45-19.()(). „Co czytać ? - wygł. prof. Kon· 2U.55. WIEDEN. K<i1;1ce~t symfoniczny. wskutek b. złeg stanu zdrowia. 

rad Górski_ . . . 20.55. HILVERSUM KonQert symfoniczny. W roku zeszłym liczba dzieci, obję-
19.0Q-19.20. R~cital śpiewaczy ~tamsława Ro~ ~O.SS. LONDYN RE~„ Opera. I tvch przymusem szkolnym wynosiła 

.S2q -.is· "''? p (Jęn$1:":h" srims'l11tZ, ,i~n1.••l''>""'l ?('I ' .0.5~. PRAGA„ lłę~. ,skr~pgqwr. „„ I n . f i.t~ n9·5 r ..,,.,. "" - ~•7 -- o 

.-......_ _ _.,·. "- l9.26_:_19.3o: Poita.Clanka a.kt11alna. · • 2C.!'5. „P:~TISLA.Wf- R~1tal forle~i!~'!,w;'· -- ~~.o: _ • .... . · 1 

•m11111m111111w1111111llirnlliii1iimmm11mmiffrni11TIM11l1111iiii@1lirnfil111111ttf1m111lff1!1iill1111li~1111iimtt~l1l11nfo11tt11ITm1l1ii111111ll1 - -· RózI>zlAt lf l ~ eiG !"iJ-r ·r - Zapalimy - zaf)roponówata Jane.'' ..,, =• . . . · · •- A t Ru - Nie trzeba. Nie mam czasu - wy-

== - Ag. e. n t ·,' R' '·n gsAol~ee:d.:a:d~lmay. jn~„ N:E;~~pasi~:ś-ece:p::szs~~~~ •• : : ~!;~~~~r:~yl!~~l~!~i:~~1~~1~i~1 ::b~;;~;:~;~;~:~I;~~~~:. ::::z ·:i:: 
_ na i ogórzała. Z głęboko osad.zonych o- UkrY!Y ten . pokój byt dość ma tych 

czod~łów- patrzyły -p-rzed siebie dwie rozmiarów, choć byt dziwnie wvsoki.­
nieruchome, ostre, przenikliwe źrenice. Duże biurkq, za którem siedział czto-

-- · 4 Garnitur nte-poszlakowaneg9 kroju i ele- wiek w jasnym garniturze w kraty zaj-
::::;:11 11 -=- gancki krawat ustępował na drugie mowat może trzecią część powierzchni 
• .. ri:l!111111111111HllllllllllHllllllll:lll!lll!lll!llll!llllllllll!lllllll1Hlllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllll!lll!llll!llllllll!lli. miejsce wobec twarzy i oczu jeJ?:o wta- podłogi, zaś dwie trzecie powierzchni 

-- Niech pan się nie boi. Mv musim~r ka byta wartościowa i niebanalna. _ ściciela. Ralph pomyślat, że fakkolwiek biurka zapetniato sześć aparatów tele­
być ostrożni. Stuprocentowo ostrożni.-- „Żyć w takiem mieszkaniu-to rozkosz. dziwacznie ubrałby się. ten człowiek - fonicznych i dwie tablice sygnałowe z 
Nie powiedziałabym też· panu tego, co Nawet za · cenę ... za cene. _ zaciąt się. każdy zwróciłby przedewszvstkiem u- ponumerowanemi przełącznikami. Na n 

pan ·dutychczas mstyszat, gdyby nie po- Dr. Ralph Crondell. Szpieg. „Zrozumia- wagę an ie.go oczy, któr.vch nie zdołał- biurku nie było lampy. 
przedzita tego faktu długotrwała obser- te, że takiej wizytówki sobie nie wydru- by zaszachować swym wyglądem naj- Jane Mart milczała. Ralph zauwałyt, 
\\ acja. , . kuje. „~zpieg". żachnął sie niewidocz- bardziej ·nawet ekscentryczny strój. W że stała się nagle jakaś nieśmiała. Tylko 

--'-- A. jednak to· jest ryzyko. nie, . niezupełnie zrozumiale dla siebie tern ostrem fak lancet spojrzeniu' byto w jej ładnych, dużych oczach czaił się 
......., Mogę się teraz jeszcze namyśleć samego. coś niepokojącego, magnetyzującego i ciepły, kobiecy błysk, który potęgował 

i dać odpowiedź odmowną. Mogę„. · Spieg. przyciągającego. się ilekroć spojrzała na siedzącego obok 
_ Nie może pan. Musiał przerwać rozmvślania. bo Ralph usiadł naprzeciw na krześle niej młodego człowieka, Ralpha. Po 
Z b t d · d 1 . . i czekał. chwili zaczęta bębnić swerni cienkiemł. 
·a rzmia o to ziwme twar o. a e J~ne zat.rzy~ała się nagle. p:ze~ duze- . Minęła długa chwila milczenia. dtu5iemi palcami na zielonej bibule. 

ona - miała rację. I oboje wiedzieli o m1 drzwiami. Były wysokie 1 biało po- . St · · J 
tern dobrze. 1 W · t k" . kl k . , Spotrzegawcza :Jane zauwazvta grę - a3esz się nerwowa. ane. 

ma owane. yJę1a z 1eszem uczy b . - k ó . · Ob k f 1 • t b · b I · · k" 
- Przeprnszam; . . . i wsadziła w otwór zamka. Przekręciła tw~rzy o . u. męzczyz?, t rzv P?~mm . o s~e a eza rownm.11: . e gus 1 
Nacisnęła ·gruszkę dzwonka. Z1aw1ta dwukrotnie byh przec1ez być sobie obcv. W JeJ py- duzego kalibru - O dwa centvmetry 

się r:nncząca, doskonale wytresowana:- , Ku jeg~ wielkiemu zdumieniu roz- taniu zabrzmiało niespokojne zdziwie- ~?u;:~zolweru fajka dunhilska i prz~-
pokoiówka. legł się cichy przyttumionv trzask i... nie. . .. . M. . . . 

- Podaj mi ·. telefon. . drzwi pozostały zamkniete. Natomiast - Panowie znaią s1ę? . . . . - oze się pan Jeszcze c_ofn_ąć: do-
Stworzenie w .biały~ koronko~~m stojąca obok szafka angielska obróciła - Troc~ę -:---- ~dp~rt .człowiek. w Ja- ktorze Cronde_n. Potem będzie mz z~-

fartuszku wyszło 1 wróciło po chw1h z się na niewidocznej osi i odsłoniła kwa- snym . ga~mtu:ze 1 usm1echnat się. tak późno .. - S?oJrzat na zegarek. - Daię 
aparatem, Wetknęło wtyczkę w kontakt dratowy t ó ysokości człowieka I dz1wme, ze a~ Ralpha pr~eszedt zimny panu pięć mm ut czasu do namvstu. 
dygnęto i znikło. . średniego 0 :zr~st: · dresz~z. Bow1en; poraz. p1erwsz.v usł_v: Po tych słowach nieznajomv wstał. 

Jane Mart pomanipulowata szybko , . _I szat c!c~y, stt~~i.ony, a Jedn_ak me .mmei skinął głową na Jane i razem wvszli 
tarczą cyfrową. Przeczekała chwilę. h . ~ane {szfze rnz spojdtaAa ~fó Ralp I przemkhwy mz Jego oczy gtos mezna- matemi drzwiami, przez które Ralph 

- To ja. „R" zgodzit sie. ~ 
1
1 ws aza a na swą 0 ' ra. on iomego. Zauważył przytem. że czto- wszedł do ukrytego pokoju. Pozostał 

UJą · . . . wiek z szarego Packarda, szef mówi sam. 
_ Oczywiście. ~ Ostrożnie b? pułap. sie zmża. akcentem cudzoziemskim i bvt bardzo · Obok, w sąsiednim pokoiu. do któ-
Odtożyła spokojnie slucliawl{ę. - , Jane w~szła pierwsza pochylona, a ~iekaw do ia~iej naro~ow~ści on się . za- rego wiodły drzwi z wąskiego ta.iernni-

Ralph rozumiał wprawdzie treść roz-. Ralph za. m~. . . . . l h~za. W kazdym razie me bvt to An- czego korytarza - szef. człowiek z· 
mowy, ale tern nie m11iej wydała: mu się Za. w1elki~m t;>mrkiem pokrvtem zie-I ghk. . .. _ . . . . Packarda podniósł słuchawke telefonu 
ona bardzo dziwną. Zgodnie jednak z loną bibułą siedział człowiek. Szef. Jane me powiedziała JUŻ me. Za3ęta i wydat nieznanemu ro::::-!::1wcv wyra:t- . 
poprzedniem swem ~ostanowieniem ·- Ralph spojrzał nań -i i ust jego l miejc;ce na krześle obok biurka. Dop!e- ny rozkaz: 
milczał. . wydarł się cichy okrzyk zdumi•enia. I ro po chwili przypomniała sobie. - Jeżeli wyjdzie sta,d wvsoki męż-

Jane wstała i dafa mu znak oczyma., -Bowiem człowiekiem tym bvt wy- i --· To jest dr. Ralph Crondell. czyzna ·W bronzowym jednorzedowym 
Bez słowa przeszedł za nia. przygoto~ soki mężczyzna w jasnym garniturze w · - Wiem - rzekł wvraźnie czł 1)- garniturze i takiegoż koloru kapeluszu 
wany na wszystko. . kraty i o dziwnie przenikliwvch oczach, wiek za biurkiem a w jego wąskich war z jasną teczką w ręku, oó.idziesz za nim 

Przeszli przez. cztery pok?.ie ume- człowiek z szarego Packarda sprzed ?ac~ nie znać ?yto przvten: ~ni. śladu I i na pierwszej puste~ ulic:v wpakujesz 
blowane ze smakiem i wvkwmtem ar~ Cardens łiotelu na Lodge Place. Ten zycia, poruszema. Bladawe, sc1agre bez I mu kulę w tył czaszki. Chyba. że ja od-
tysty. Każdy szczególik, każda drob'nost sam , zmarszczek, wyglądały jak z S?:umy. wołam ten rozkaz za dziesięć minut. 
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s rRt SZCZf:Nlt POCZĄTKU POWIESCI. Opamiętała się. Jego niesamowita wypędziła ze swego pokoju, a do nie-
w do111u przy ul. Piasecznej B dokonano ta- twarz, widoczna w 5wietJe księżyca, go sama pani poszła!„. 

- Czy„. kochacie się .tuż oddaw­
na?„. 

:e; „ ·.: .:1.e1 zbrodni : - zamordowany zostal sto- t • J k , · I l 
1ar 1.. /\l •<' h:il warcian. w którego rece znaleziono przerazi1a Ją. - a pan smie.„. - orzerwa a - Nie rozumiem tego pytania.„ 
..:zar11l!i.:1. Pająka. Jednocześnip skonstatowano. - Panie Wal.ku.„ Co pan wygaduje? mu. - Zabraniam panu w ten sposób 
że z m1(";7l; a;i ;a stolarza· zginął los loteryjny, Ja kocham Budzynia?„. Co pan plecie?„ mówić! 
•1a ktc1 rv padła główna wygrana w sumie mil- Kto to panu powiedział?„. - Nie ma pani powodru obrażać się, 

- Nie graj pan przede mna komedji . 
Wiem wszystko„. Kochacie sie. tak?.„ 
Pani Justyna była u pana w pokoju, 
tak?„. Została ... Sam 'pan o tern Pisze w 
tym zeszycie„. Już ona mi sie do wszy­
stkiego przyznała.„ Czy znaliście się 
dawniej? 

)on a 'l kll".:h . 
P· 1de i ~ ze 11ie nadto Początkowo na mlodą. - Wiem.„ Nikt mi nie potrzebuje bo to, co mówię, jest prawda!.„ Mam 

n1 ~ rn,·kJtl. 01ck n11 żone stc.!arza. Justyne. którą mówić ... Kochacie się nawzajem ... Pani na to świadków! 
Jed n;"! k ~ ęl!m śl l'd.:zv z braku dr1wudów winy u niego była wieczorem„. On pisze do - Więc dobrze !.„ To prawda!... A 
zwo ln ia ~:l'U / l WO wvkazafo. że przed dwoma pani liisty„. To pani dla nieO'o mnie od- panu nic do tego!.„ To moja sprawaL. mie<•;i::1m · zamnrtl"wanv został przpmvsłowiec " . . . 
Wal ter K1-< ,h którv tak sarno ściskał k·urczowc rzuciła ... Kochajcie się, mnie to nie ob- Zawróciła nagle. Szybkim krokiem - Nie, skądże„. Dopiero tutaj poz· 

nałem panią Wardanowa i„. w ~z t \ w 1 1 ~ 1 utnn: _Czarr1ei:o l~ająka . . . Polic!a 
1 
chodzi, ale trzeba byłe 1ni .odrazu po- zmierzała do domu. J 

stw_1c ri.lza ponadto ze:: Justv~a 1eszcze za. życia wiedzieć„. I Była wzburzona. żałowała. że mu - I co?„. 
mt;z:i m1a ia kil ku adoratorow. którzv Jednak C . ł · d · ć? t k d · d · ł I d 'ł · 
n a pr ,"iżno ~ ; e o nią starali. Wśród nich był nie- - o mia am panu powie zie . „. - a. o powie z1a a, a e sa Z! a. ze on I, owszem, bardzo mi sie po.do· 
jaki S.wid,· 1sk1. którego Justa nazywa pcspolicie Przecie to nieprawda!„. I zrozumie.„ 
„Tadcm" i P?dejrzany . osobnik. tytułujący s!e _ Teraz pani chce przde mną I Ale Wałek rozumiał tak • .iak mu mó-

ba.„ 

„hrah;:.i" ~w1d e ls _k1 znik_ł nagle po wykrycm wszystk0 ukryć Ale 1'a wiem' wiano„ Nie znał się na subtelnościach morJprstwa w m1e~zkaniu stolarza. Rozesłano . „. , .„. . . .. · 
A pan jej?.„ 

- Nie wiem„. Sądze. że„. tak, bo ••• 
za nim !isty gończe. lecz oezskute,:znie. Prze- - Oszalał.„ - pomyslała Justa w 1 iron11. - Bo co?„. Mów pan wyraźniej •.• 

sie.„ - pomy- Cży rozmawialiście już na tern temat?„. prow:adzona w jeg<: mieszkaniu rewizja . dala pierwszej chwili. 
sensa t: 1·jny rc zult~t: Dwaj _wyw1adow..:y. I aler- Walek zapalał się coraz bardziej. 
czyk 1 Mik. znalezli w szafie symbol dwu.;h za- . k t 
gadk 1; wvd1 morderstw - Czarnego Pająka... - Ja wiem wszyst o ... - pow a-

T?.d ·~w 1delsk 1 nip uciekł. lecz ukrywa się rzał beztadnie. - Teraz pani sie nie wy­
w prz ,'braniu . rnztaczaiac nad Justa czujna opie kręci... Budzyń lepszy niż ja„. Mnie pani 

Sama przyznała 
ślat. - Dobrze„. 

I poszedł z nią.„ 
Widział, jak zapaliła sie 

jej pokoju, a potem zgasła. 

Pobieracie się?„. 
- Czy się pobieramy?„. Nie wiem„. 

świeca w Może się pobierzemy„. Może ona coś 
panu o tern mówiła?„. 

kQ. 1 wicruz1 on. 1ż jest niewinny 1 nie spocznie 
wp w'>dy pc'i k1 111e w:v.kryje prawdziwego spraw- Rozdzłał 6f 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 

Naiwne pytanie Budzynia zastano­
wiło Walka. Spryciarz! - Domyślał. 
- Gra przedemną komed.ię.„ Lecz czas nagli, gdyż pO upływie cztt:rpch mie- Bunt w· ao•row•• 

sięcy . los traci swą ważność. Do tei walki lad . U I~ 
dobiira sobie dz ielnevo reportera. Antoniego . 

- Niech pan tutaj żartów ze mną nie 
stroi... - burknął Wałek. - Ja się znam 

młoda w sobie i taka delikatna iak kr6- na takich fidrygałkach„. Pie~fa>tka . ~tory został wy~a.!o.ny z redakcli zal Nazajutrz Justa znikła z samego ra-
to. ze uwazał Justyne za niewinna. · . . . , 

Hra.bi,a stara sie usilnie o reke Justy. przy- na. Nie mogła us1edz1ec w domu. Oba-
. czem ,-hodz1 mu mp o jeJ serce. lecz przede~ I wiała się ponownego spotkania w Wal­
wszys tkiem o jej gotówke. Chce on ja nedza t kiem 
gloi~i:nze~~s~ i ~~zourl~gł~~ac~. poznał w .• Troca- Wałek w dalszym ciągu bvł ogr~­
dera'' fortancerkę Irmę. która zakochała sie w mnie zdenerwowany. Z matka ookłóc1ł 
nim na zabój . Swidelski. przedstawi_! s:e jej. ja: się 0 jakieś głupstwo. Ojcu odpowie-
ko dr. Dan iel. Opiekunem Irmy iest n1r1ak1 d . ł . · Ó 
Emil , hottaty handlarz kokamą. który podohnie Zia n~egrzeczn.1e na .zwr eona mu U-
jak tm\J1a. chce wyłapać z rąk Justy wygranY wagę, ze za duzo sobie pozwala. Wre­
milior.. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel szcie uciekł z mieszkania. 
skieg? i sprowadził s~ego przystojnego sio- Sołtysowa wzruszyfa ramionami. 
strzC'n.::a, Harry•ego. ktory ma zdobyć serdusz· . . · . . 
ko Justy. Ponadto do brał sobie jpszcze do po- ----;- Juz sa.ma me me roz.umiem„. -;--
mocy „Krzywego Józwe". . mów1ta. - Kiedy on byt taki? ... Przecie 
. Ir.ma d?w i edzial~ sie Jednak, ie .d~. Daniel syna własnego nie pozna.ie!.„ Łagodny 
Jest właśme poszukiwanym przez polic1e i Emi· byt jak baranek, rodziców szanował, a 
la $w1delsk1m. t d bó' · · ~.A i.. 1 Mi mo to nie przestała go kochać. &raz _o z Ja staJe Się Pt.7U-Of.lnV. „. 
~ .I~ nie.. zwraca na n"" uw~. gdyż jest :So.!'tvs- rowtiież pokiwał dową. J on 

"". tym czasie ZaJęty. wraz z P1eczarkiem 52:_1ka-· martwił się z tego powodu„. 
niem sprawcy zab61stwa ·Wardana. . . . . · b 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor· Nagle drzwi s1ę otwarły i dQ IZ Y 
dercę . Tad postanawia wtedy udać się do po: weszła sąsiadka Wójcikowa. Przywita­
licji„· _by wyświetlić . całą sprao._vę, le.cz w te1 ta się z sołtysostwem usiadła na stołku 
chw1!1 z rozkazu Emila obydwa] zosta1a porwa· ' 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem· rzekła: 
nego lochu. - Niema syna waszeito w domu?.„ 

. w ~rasie natomiast ukazuie się wieść, że _ A bo co?„. _ zapytała sołtyso-
św1ctelsk1 zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko· 
chany Tad napTawdę nie żyje. Jej również nie· 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogate~o finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wen talowej, która bardzo ją polubiła. 

-Justa zwierza sie przed nią, że o jej rękę 
prosi·: H<1rry Webst, lecz ona mu odmówiła 
nonie.waż kocha kogo innego i Websta zna tyl­
ko nrzelotnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, 
że pomówi w sprawie Websta z meżem. 

Tymr;zasera Wenta! znalazł sie w bardzo 
krytycznei sytuacji materjalnej. Sprzedał zna· 
czna cześć swych nie.ruchomości. gdyż potrzeb· 
ny mu brl kapitał do założenia nowego inte· 
H'Sl! . Sekretarz miał zanieść te pieniądze do 
hankn. lecz przez niedbalstwo pozostawi! je na 
noc w ka~ie ogniotrwałe! . Tei właśnie nocy 
zakr adli sie złodzieje, którzy zab·rali cala za­
wartość kasv. Wenta\ znalazł sle u progu rui­
ny ... 
· Okazało sle. te kradzież ta była dziełem 
wysłann ików Emila. który starał się złapać w 
swe srdla przemysl:>wca. by za jego pośred· 
nictwem dotrzeć pewniej do Justy. Za wykra· 
dzinne. pieni::idze Emil skupił wszystkie weksle 
Wentała 1 wreczyl je Iiarrernu Wehstowl, który 
wobec Emila gra role wielkiego finansisty. 

Napróżno Wenta! blaga Iiarrego, ażeby spro­
long.owal mu te weksle, przyrzeka .ląc, że po· 
stara sic część długu uiścić w krótkim czasie .. 
Harry Wehst iest nieublaganv. 

Wenta! wpłynie na Justę, aby została jego 
7o ną . a wtedy on mu zwróci wszystkie weksle. 
Wenta! zabiera się do roboty. Po długich sta­
raniach uda ło mu się Justę namówić. Ale w dniu 
zaręcz vn Justa uciekła do Bobrowa, gdzie prze­
bywa jej dziecko. 

Udało jej się uzyskać zajęcie w świetlicy 
przy szkółce wiejskiej, gdzie nauczycielem jest 
niejaki Piotr Budzyń . Syn sołtysa, u którego 
Justa zam ieszkała , Walek, zako(!hal się w niej, 
lecz' ona mu wytłumaczyła, że nie może zostać 
jego żoną. 

Pewnego dnia Walkowi wpadł do ręki pa­
miętnik Budzynia, z którego dowiedział ~ię, że 
wieiski nauczyciel kocha sic w Juście. 

wa. 
- Bo wam właśnie coś o nim chcę 

powiedzieć„. 
- Niema go„. A co takie~o?.„ 
- Czyśta nic noweito nie zauwa-

żyli „. żadnej zmiany w waszvm synie 
niema? 

Sołtysowa spojrzała na meia. 
- Niby o czem to mówicie?„. 
- O waszym synle. o Walku„. Ja 

wam mówię. pilnujcie lepiej chłopaka„. 
- Niby dlaczego ?„. Mówcie wyraź­

nie co jest?.„ 
Wójcikowa rozgarnęła chuściny, roz­

siadła się wygodniej i zaczeła: 
- Widziatam ich wczorai kolo mo­

jej zagrody w nocy... Słvszane to rze­
czy, ieby po nocy się wlóczvć i ieszc~ 
takie rzeczy rozpowiadać?„. 

- O kim to mówiec!e?„. 
- Ano cięgiem jeszcze o Walku i o 

tej„. co to z miasta przyjechata„. Jabym 
tak zaraz nieznajomego człowieka pod 
dach nie puściła„. Wiadomo co to za 
jedna? ... Już widać, że wielkie ladaco, 
bo waszemu Walkowi w ~łowie prze­
wróciła„. 

Sołtysowa pokiwała głowa.„ Wzrok 
jej znowu skrzyżował sie ze spojrze­
niem sołtysa. Rozświetliło im sie nagle 
w głowach.„ Więc stąd ta zmiana?„. 

- No, mówcie jeszcze co tam by­
ło ?„ - nalegał sołtys. 

- To wam mato?„. Wszvscy już 
spali, a ja wyszłam tylko, żebv kundla 
z łańcucha SP'Uścić, a tu patrze ood pło­
tem jakiś szwargot, coś jakbv się kł6-
cili ... To byt Walek i ta.„ jak .ia tam„. 

Tego samego wieczoru Wałek wywabił j~ I taka ma się jeszc7.e naszemi dziecia-
na drogę i zażą~ał w_yj aś!1ień: . . . kami opiekować?.„ Żeby tu nam jeszcze 

Dla Justy, ktora me w1edz1ala me o m1łośc1 I . · k' · d •t ? Tf 1 
nauczyciela by ło to tak nieoczekiwane, ie ' m1e1s ~e zwy~za~e woro\~a ZJ a. „. U. 
parsknę ła śmlechem. . Ja moiego dz1ec1aka odbieram ze szko­

Walkowi zdawało się, że Justa śmieje się ty!... Niech-ta lepiej w domu siedzi i 
z niego. kartofle obiera! ... 0nf'I mi sie zaraz na 

..- Pani kpi ze ~ie! - krzyknął oburzony. t z 
Pl(.rwsze wejrzenie nie podoba a„. ~a 

Iowa„. Wiadomo, ie taka zawsze męż- - Jak pan do mnie mówi?„. I o co 
czyznom w głowie łacno orzewróci... Ja panu chodzi?.„ 
wam po sąsiedzku radzę: - Pilnujcie - Wiesz dobrze! - wrzasnął Wa-
Walka, bo chłopak się zgubi... lek, wyprowadzony z równowagi. 

Wstała, poprawiła ~!!!.!sty i jeszcze Budzyń cofnął się orzerażcny. 
dorzuciła: Chciał coś odpowiedzieć. lecz dostał 
~ Zobaczyta, że ona ieszcze nie- czkawki ze zdenerwowania · i nie mógt 

szczęście na nasz Bobrów sorowadzi... głosu wydobyć. 
Zie jej z oczu patrzy„. - Miałeś tu być nauczvcielem, nic 

I wyszła. więcej, rozumiesz?.„ A ty mi tu wielkie-
Długo po jej wyjściu w chacie sotty- go pana zarywasz!... 

sowei cisza wielka panowała. Obejrzał się w. strone korvtarza 
Wreszcie sołtys wstar ohmurny i dodał: 

rzekł: . - Gdyby nie dzieciaki. sora ~hym 
- C<;>ś trzeba będzie na ·to zara'Clzić.„ clę jak psa 1 

- Pewnie.„ - dorzuciła soltysowa. · Wyszedł, trzasnąwszv urzwiamt. 
- Ona ńie dra -Wallfa:: On musf rfiiec Budzyń - długo stał jak wivtV. 
chłopsk~ dziewuchę, ieby tu pracował... - Co się z nim stało?„. - uomy~bł. 
Ą z taką to zaraz do miasta. potem do - Wczoraj uciekł nagle z me~o pokoju, 
kinematografu: potem na różne takie fi- a dziś„. 
dry mi;-'ti i chłopak sie nam calkiem Dzwonek przypomniał mu o iego o-

zmarnuje„. oowiązkach. A Wałek uciekł do domn, 
- Tak„. - mruknął sołtys. - Coś tam cisnął się na łóżko i tak ttwat przez 

trzeba będzie poradzić.„ kilka godzin. 
Tymczasem Wałek włóczvł się bez Justa dnia tego nie zeszła na dół . Nic 

celu po wsi. Unikał ludzi. Wiedział, że jadła obiadu. Z twarzy sottvsowei po­
Bobrów na plotki bardzo był tasy. - znała odrazu, że jest już w tvm domu 
Z wyglądu sąsiadów, których spotykał, zbyteczna.„ Wszyscy sie od niej t1d­
domyślił się, że coś już tam Przeciwko wracali... O czwartej poszła do do świe­
niemu knują„. tlicy. Budzyń, jak zwykle. siedziat w 

Zatrzymał się przed budynkiem swym pokoju.„ Nie wvszedt nawet na 
szkolnym. Mechanicznie wszedł do sie- przywitanie. Justa z trudem mo~b o­
ni. Dopiero głos Budzynia przywrócił panować swe myśli. Wszvstko kdo· 
mu przytomność. wato jej przed oczyma. 

- A, to pan?.„ - zapytał nauczy- O szóstej udała się do domu. <:;nttv-
ciet-Czemu pan wczoraj uciekł tak na- sowa przysłała jej kolacje na ~órę. \\!y­
gle ?„. Chce pan teraz przepisywać?.„ pita tylko herbatę. Nie mogła nic nrzct­
Już przepisane„. Sam wczorai dokoń- knąć. Słyszała zdotu odgłosv jakiejś 
czyłem tego spisu.„ Ale czemu oan taki awantury. 
niemrawy?.„ Dzieci teraz ma.ia przer- To sołtys któcit się z svnem. P r.w­
wę.„ Może chce pan odpocząć?„. Pro- kro jej było, że powodem tvch nie:;n1-
szę„. sek musiała być właśnie ona ... 

Otworzył drzwi do swego pokoju. Wcześnie położyła sie soać. „ 
Watek wszedł. Nagle - w nocy - zbudził ią ,:;trn-

Budzyń przyjrz · ~ ~ mu sie uwa mie. szny krzyk: 
Co mu się ~tdo?„. Twarz m.1 iakoś 1 · - - M-o-r-d-u-j-ą!„. 
wa.::znk :ikr:!ywio.ną, jakgdvbv -':O :.:'>ś Zerwała się z łóika. Krzvk rnzle-
bolalo... !''.'c nie mówi, jakgdv , ,, mu gał się na dro.dze. Prżvskoc7.vła dti n­
język nagle skotowacia '. kna. Jacyś ludzie bieg-li środkiem Jrc:-

Wakk :)Owoli wiódł wzrokit!rr' j'>- gi w stronę szkoły. 
kola. Szukał cl..egoś. 0 :;,zy jego 7Atrzy- Sołtys już się zbudził i wybieid prz.~d 
maty się na <.ielonym .::.: ·~:~ycie. ktlry le- chatę. 
7<.ł na ,ihr.:e. Usta zw'l~!v mu si. ~ mr·"'- - Co tam?„. Co sie stało?„ . - ~a-
r.iej Wolnym krokiem zbli±vł się d : ~ pytał przerażony. 
ukna. wziął zeszyt i ~apytat: - W szkole ktoś wzywa oomocy„. 

- Co to jest?„. - odparł biegnący chłop. 
- To?„. Zeszyt.„ Ni.nie noht\:i.. . o Sołtys udał się za nim. 

st~ ole ... r tyciu... • Justa szybko wciągnęła nłaszct i 
- . I o r.ic,J. co?„. zbiegła nadót. 
Budzyń umilkł. Sk;id Wałek w1c•1t.iill . Cała wieś zebrała sie orzed hn~v.n­

j'.lka jest t!·eść tych nvtatek? ... I d~ 1..:1.e k~em. szk?lnym: O'ń'.ar ~anował tak w1el 
g:1 nic wolno mu byłJ pi"l'lĆ to. ~o :nv~li i ki. ze mkt ni~ :viedz1at o. co c~ ·~(l.:~l. 
.., Ju~cie? ... Cói to może obch"Jfrić s~·· l Wszyscy pchah się ku drzwmr:i._T-,r,J~1e­
na sołtys; ?... I ty po1!1st~wafy głośno, wygraza1ąc ,, "· 

- Niech pan powie prawde.„ Czy: muś pięścią. 
pan z nią dawno ..• 

- Co?„. CDaltzy cl&1C1 lulro> 
' I r ! l · I 
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~traszny wypadek 
w kamieniołomach „Zamordowałem swą ukochaną!„" 

'A" d• ł l Ś • ' Kielce, 24 października . .t.1rWaWa trage Ja mi OSna W e DICZOWCe. - (k) Podczas pracy w Kamienioło-
Szalony czyn zakochanego młodzieńca mach Sitkówka (pow. kielecki) uległ nie-

Lwów, 24 patdz. o tern z korespondencji, która znalazł u wata Urszula z siostra t szczęśliwemu wypadkowi 28-letni fran-
Przed sądem we Lwowie rozooczęta swej bogdanki. Zrozpaczonv tern na- 3 CELNEMI STRZAŁAMI ZABIL ciszek Dymiński (zam. we wsi Dostońce) 

Obsypujące się kamienie obcięły Dy-si~ .sensacyjna sprawa morderstwa w głem odkryciem figura postanowił po- UKOCHANA. mińskiemu prawą nogę i złamały lewą. 
lesmczówce, dokonanego w Ksawerów- święcić się stanowi kapłańskiemu, lecz W stanie Jakby opętanym wygrażał Nieszczęśliwego w stanie beznadziejnym 
ce (pow. sokalski) przez podchorąże- przedtem zgłosił się do poboru. wszystkim domownikom rewolwerem, przewieziono do szpitala św. Aleksan-
go Lesz~a .figurę, łat 22. . . Zost~t wcielony do woiska I odby- ooczem pobiegł do policji. Meldując o dra w Kłeicach, gdzie tego samego dnia 

, W ~w1etle akt~ _oskarzema zabój- ~vał słuzbę w 4~ p. p. szkoły podchorą- swym szalonym czynie, prosił o leka- zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 
stv.? miało nas.tępuJące podłoże: . zych na Wolymu. W marcu b. r. ?rzy- rza. Przyczyny tragicznego wypadku, do-

f1gura od naimtodszych lat ubóstwiał był na µrlop do Ksawerów.ki. Wobec Morderca został zatrzymanv, a le- tychczas nie zdołano ustalić. 
swą stryjeczną siostrę, Urszule fugu- zerwania Urszuli z fgnarowskim, przy. karz skonstatował już tylko z~on ntło· 
rzankę, córkę leśniczego w Ksawerów- puszczano w domu że wkrótce młodzi de] Urszuli, która ugodzona została ku· 
ce. Uczęszczając do gimna'.?jum w Ka- sfę pobiorą. laml w mózg, płuca i serce. Przv arc·sz­
mienicy Strumiłowej, przv!eżdżał czę- Wdniu jednak, kiedy miał wrócić do towanym znaleziono pamietnik. w ktć­
sto na wakacje do krewnych, gdzie naj- pułku nastąpiła tragedja. Wracając po rym między lnnemi były zapiski w ro· 
częściej przebywał w towarzvstwie Ur- wymeldowaniu się z posterunku policji, dzaju: „Ula anekros, (trup - po grecku) 
szuli. począł w drodze bełkotać niezrozumiale muszę ją zastrzelić". 

Po ukończeniu szkoły Leszek dowie- słowa „o swej ostatniej podróży na tam- R!)zprawie przewodnictv płk. Muel-
dział się, że Urszula romansuie z nieja- ten świat'' i t. p, Ody przekroczvł próg Jer, oskr.rżenie popiera mir. dr. Mir7l'ń­
kim Janem lgnarowskim. Przekonał się domu, wbiegł do alkowy, gdzie przehy- ski, a c:;bronę wnosi adw. dr. Ax.:.r. 

Groźny bandyta uj~ty pod Koninem 
Opryszek, urlopowany z więzle.nia, w ciągu dwuch tygodni zor­

ga 11dzował nową szajkę i dokonał kilka napadów 
Konin, 24 października. 

Trzej mieszkańcy wsi Doły, w pow. 
konitiskim, Eryk Szulc, Gerhard Stewin 
i Arnold Bwdacz. wracall do domu póź­
nym wieczorem. 

W pewnej chwili ujrzeli oni fakiegoś 
mężczyznę 7. pod:1iesionym kołnierzem, 
który chytkiem przemykał sie pod pło­
tem. Ponieważ osobnik ów. wvdal się 
~m podejrzanym, usiłowali 20 zatrzy. 
mać. Wówczas mężczyzna dobył re­
wolweru i strzelił dwukrotnie do ściga­
jących go. 

mi zaledwie został on urlopowany z 
więzienia spowodu choroby. 

Zorganizował wówczas szaikę ban­
dyćką, która dokonała szeregu napa-

dów, między innemi na dom Walentego 
tterudzińskiego, w pow. konińskim. 

W czasie konfrontacji tterudzińscy 
rozpoznali go jako sprawce naoadu. 

Strażnik kolejowy okradał wagony 
Przestępca i jego żona zostali aresztowani 

Lwów, 24 października. I Szeptyckich 21. Wyszło na Jaw. że Li­
Od pewnego czasu na dworcu kole- szewski podczas pełnienia służbv war­

jowym we Lwowie zauważono syste- towniczej dopuszczał sie tych kradzie­

zuchwały wyst'=P 
złodziei kolejowych 

Mogilno, 24 paździe rnika. 
Banda zuchwałych złodziei kolejo­

wych, składająca się z 30-tu osób, napa 
dła na pociąg węglowy Nr. 1489 w Cheł 
mcach, powiatu mogilińskiego i zam· 
knąwszy kurek hamulca zespołowego, 
zatrzymała pociąg, zrzucając z wagonów 
przeszło 200 cent~arów węgla. Wskutek 
interwencji konwojentów złodzieje mu· 
sieli węgiel porzucić i zbiegli. 

Za złodziejami wdroiono pościg. 

Dwie śmiertelne 
ofiary · potaru 

Szubin, 24 październiKa. 
W Palmierzowie w zabudowaniach 

rolnika Wernera powstał pożar, który 
objął dom mieszkalny. Na górze domu 
spaly dwie służące oraz 5-letnie dziec­
ko. Wszyscy mieszkańcy domu zdołali ' 
się uratować, za wyjątkiem dziecka, 
które żywcem spłonęło. Również jed­
na ze służących zmarła wskutek odnie­
sionych poparzeń. 

Dochodzenia, zmferzaJące do ustale­
nia przyczyny pożaru, są w toku. 
!lllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllll l!ll" Kule, na szczęście, chybiły. Ponieważ matyczne kradzieże w magazynach ko-1 ży.Dorobił sobie wytrychy i kluC'Ze do 

trzej mężczyźni zauważyli, że rewol- lejowych, wagonach i innych ob.iektach. I magazynów koleiowych i wa2onów i w LEKARZ - DENTYSTA 
wer opryszka zaciął się, ujęli go i roz- Mimo zarządzonej ścisłe.i obserwacji 1

1 
ten sposób włamywał sie do tych obJek F. KOPCIOWSKA 

broili , poczem odprowadzili na poste- przez kolejowe władze bezoieczeństwa tów, zrywając nawet często plomby z 
runek policji w miejscowości Ostrowite. _ przez dłuższy czas złodziei pozosta- j wagonów, które spowrotem wkładał po POWROCILA. 

_W. .czasie dochodzenia u~t~lono, i~ wał nieu?hwytny. . . I wykra~zeniu t.owa.rów. . . PrzyJmuJe codziennie od 9-3 
za'trzymanym jest 24-letm Józef Dą- Wdnm onegdajszym, dzięki orzypatl i W mieszkaniu L1szewsk1ego znalez10- Gdańska 3711 

bro N'~k1. mieszkaniec wsi Micownica, kowi, dokonano sensacyjne~o odkrycia. [ no wiele przedmiotów, pochodzących z teł. 232-55. 
pow. konińskiego. Znany jest on wta- Okazało się, że kradzieże te wvdarza- kradzieży. Aresztowano Liszewskiego lod ł-7 w lecznicy 
dzom policyjnym jako notorvcznv prze- ły się wyłącznie w rejonie, podlegają-1 oraz jego żonę Cecylję, która oomagata Piotrkowska 294 
stępca, karany wielokrotnie za kradzie-1 cym strażnikowi kolejowemu. Adam9wi mu w kradzieżach. \tel. 122-89. 
że i włamania. Przed kilku ty~odnła· Liszewskiemu. zamieszkafemu orzy ul. 

:J1TR Aż" 'I „ Tancerkrl·zfilm BiieOOS'"'ÓWAJf es" 
11 Listopada 16 (!"'l"IJnowsla) l:l ' (HANDLARZE ŻYWYM TOW AREM). • • '\ Dzieje lekkomyślnych żądnych życia i użycia dziewcząt, które szajka handlarzy wywozi l sprzedale do domów rozpusty. - - -Dznś i dni następnych I, w roli głów. urocza DITA PARLO. Nadprogram tygodnik Paramountu i Pata. CENY MIEJSC: 54, 85 i 1.09. ••••••„••••• .... •• ..... •• ..... •• ... „.„„••&e••• ... •••'•••„• .... •••••••••••••••„•••••••••••••••••••„.„ ... „ ....... „ ..... , 

Dziś i dni następnych! • Uroczy film p. t. 

„CZl\R WIBDBnSKIEliD Wl\LCI\" 
(OESCHICHTEN AUS DEM WIENERWALD). 

film mówiony I śpiewany po niemiecku. - - - Muzyka JOHANNA STRAUSSA 
W rolach iłównych: MAGDA SCHNEIDER, GBORGE ALEKSANDER I LEO SLESAK. 

Uwaga! Wiazanka walców Straussa w . wykonaniu "'lelkiei orkiestry Filharm.Wiedeńskiei złożone) ze 150 osób 
Nadprogram tygodnik .,Paramountu i Pata. 

... 

••eGt•••••GMt .................. „ ...................... „„ .... „ .................... „ .......................................... „ 

s. &clWińskil 11. LeW"iiiSOnowa I H. szifMACHER I TR E PM A N 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY CHOR. WENERYCZNE I SKORNE Ch b kó SPECJALISTA CHOROB WENE· KOBIECE (dla kobiet I dzieci) . oro Y • rne RYCZNVCH, SKORNYCH 1 J\\OCZO. 
B I ki Rynek S Piotrkowska 86 • weneryczne PŁCIOWYCH 

a u~elef.· 148-80 front II p., .iet. 143-63. PIDTRKD\VSKR 56 Ceglelniana 4 
przyjmuje od 4-7 w_lec_z. ___ Przyjmuje od Jl-I i 4-6 pa pal. tel. 148·62 Tetef. 216·90 

_ Ceny lecznlcowe. I 1 I Przyjmuje od 8-2 t od 5-9 wlecz. Lecznica ~m!0a Dr. Jan Polak 1
1 ~z~;~~~=nf~!;:. ne-1 w ~f:z~~:D~::z::ł~aoddl)O~ta~ioł. Y r. me • 

1 c;~s1r1ET DEHTYSTYCZHY ul. HAWR OT Hr.· 7 I DOKTOR J BER LI N 
Głowna 9. tel.142-42 TeL 164·21. W łk k. 
Przy)mu)ą lekarze we wszystkich choroby wewnetrzne I allerglczne o o wys I • 
specjalnościach. - Analizy lekarskie· (astma. l>OkrzYWka. mliTeua. reu· Akus~er-Glnekolog 
zastrzyki. Roentgen. ~ampa kwarcowa . mam~> PIUfPROWAI>ZIL SIĘ przeprowadził Slfł 

Stacja zapobiegawcza Godziny i>r%J'Jęć 7-8. I C . I • ]] z ul. Karola 8 

Dr. Med. 

JAKDBSDn 
CHIRURG 

SPEC. CHIRUROJA KOSTNA 
(złamania kości I zwichniecia) 
D·ra Sterlinga 22 

(N. Targowa), tel. 174-42 
--------·- ··-- - . 

DR. MED. 

Niewlażski 
spec. chor. skórnych I wenerycznych 

· (J.lQrady seksualne) 
Andrzeja 5, tere1. 1s9-40 
przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w. 

w niedziele I świeta od 9-1-eJ. 
Dla paó oddzielna ooczekalnla. czynna cała, dobę. PORADA 3 ZlOTh L E c z N I c .- na u • eg1e ntaną na ul. „..... '· 

EL 1 Telefon 238-02 tel. 224-52 

Dr J NAD PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 Choroby weneryczne, moczopłciowe ZLOTY - tygodniowo: niemiecki, fran 
8 • (przy przyst. tramw. Pabianickich) ' . I skór~e. . l~IECZYSLAW .ZAWADZKI, ~ozn_osi- cusk~. angielski, wioski, hi szpańsk i, wy 

2 razy dziennie przyimu)ą lekarze Przvimuje. od 8-1? i od 4-9 w rua· ciel gazet, ~gubił d~. 21 października: I uczaią dyplomowani (kurs trzymie-

- --- - ---

GkMSZQJ• ainekoloa. wszystkich speclaluości. Gabinet dent. dz1,ele I św1eta od !}-1. . 11) ka~tę re1~stracy1ną P. K. u. Łódź,! s i ęcznył, Parzęczewski, Pwtikowska 

4 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi _DI~ Pa:::__~ddz1e~_~czekaln~a~-- 2) leg1tym!lc1ę na _rower. 3) portmo- l ~· pop. of, II p. 

A~DRZEJA i r Otwarta od 11-ej rano dol - . netkę z p1enlędzm1. Uprasza znalazcę! ana izy. S-el wieczór POTRZEBNY pierwszorzedny damski l o zwrot pieniędzy i dokumentów do 
1 
POTRZt:B~A krojczyni do k0 ,1:ek.cji 

TELEFON 228-92 p d "!» • I i pracown ik iryzjerski. li. Brauer, Ce- Administracji Republiki dla Zawadz·j c'.amskiej. fabryka wyrobów dzia-
przyim. od 10-12 I od 4-8 W· ora a ~ z o e ·- gieln 'ana ~- kiego. nych, Na i1tr.wicza 57, 



WISŁA KRAKOWSKA w ŁODZI 
Plęó Inter ujących potkań llgowych przynłesłe 

nadchodząca niedziela . . 
'!I Mdtihodtl\Gł\ nłed2h1h1 roseJlr• t. niu . . Walc~ą ta111 b wił~m drutyhy1 kh~re ! $tW'm .Wars;Zawi~nki. ~hoc1d . oczek1-

K. S, ł~otkanłt Uguwe na wł11ntnl bołs- za~roto11e 1ą spadkł@m do A ltlny. Sput I Wa~ tu r&czei naleź~ wyniku rem1sowe~o 
ku. Ptiaoiw~i~letn ktub\.t łóditkiegg jtJst kanie wttrS2laW kie dwuc:h lokalny~h ry- Bardu> ci~żki orzech do zgryzienia 
kukow11ka Wisła, kióta ~on1ekwentnie v.:ali: Polonii i Waruawłankł1 tapowiadll 1~ęd~ie miała Warta poznańs~a ~v spot­
waplna słę ku góne łab1dt, prowadząa niezwykle zatartą walkq, ful chóciatby !łan1u z ~odgórzeni. ~:akow1.ame.' Jako 
zaci~ts, walkę o lepsłlt młefsce 1 lokal• z tego wz~lędu, ie twy~ł~IGI tego tnt· \kandydac1 do degracłac11, dołozą mewą~­
nytni rywl\lanti1 Cr4~(Wf~ i Garbarni". czu będzie miał według oblłc111\ toorli!~ 

1
· pliwi~ wszelkieh starań, by te $pot~an1a 

Nlo ulog& whte kwesłll1 h l w 1pot~ tycznych Jtapewnłon~ m\1ł1e1 w lłc:l.1~. z Wartą, wyjśó zwycięsko. Czy im s.1ę to 
kantu łod1k!1rn drujynll kra~gwaktt do· . Sądząc 1 formy, wykuanof P.tz.e~ ;ud~, zo~aczymy w nie.~żł~lę. w kazdym 
łóiy wszelkich starań, by osiągnąć dwa obie drutyny w 1potkanl1oh I ub11lłe1 I rn1e h1e ule1a kwest11, ze i mecz po­
~urikty. Naldy townłeż oczekiwać, że niedzieli, Hcty6 tlę ttaldy H 1wyołę•, znań.ski przyniesie zatartą walkę. 
Wł§ła df\!Y~ będzie tlo zrewanfowania •••••lil•lill•lllliilm••lilllllilllillmi•llllllliM•••••••• ... 
słct H pCJHi~siónĄ w waloe z ŁKS-em po z 1 ... kł d b t • 
~~~:~ ~::;:~!Yk:~;::~:;:~~·~1~: p~ci~•~;~~! !ee•~• !,d~~~st!!~~nzg!~!!~ 
bardzo inłt!!tt!!!Uj~co ł niewątpliwie do- Watuawnj "lit ł'l"td•ternłk". nych zawód11lków zrezy~nował kapitan starczy widzom •poro emocyj. ~o „~ " a 

Poc.titt@k sptltkanła wyzftagzony zo- Kapitan Związkowy Pol1'kie1to ZWlr\Z• związkowy z Rogalskiego, Banasiaka, 
stał na god10:inę 11.30 pri~d południem. ku Bokserskiego p. Cendrowski ustalił Taborka, Garncarka, Pisarskiego, Ant-

Nfelada 1H!hU1Jf~ będą mieli zwolen- ostatecznie sktad osobowy obozu treniri czaka i Józkowiaka. Na ich n1ie1scu znaj 
rtłtzy piłkarstwa w Krakowie. Kluby li- gowego przed trtectem mł~dtypr.i.listwo• dą się Mtomlnst w obozie: Porlaf1ski, 
gowei Cragt>Via i Garb1ttnia poruzuntiały wym z Niemcami. Skład ten odbiega frank, Seweryniak, Doroba, Przybylski, 
słę, tirządaaf~ 1woio 11potk1ml1 na teid• dość znacznie od Ptż~widvwanego U• Wurm I Wt:izidło. 
nim hoi1ku. O god1. 10.30 gr1 Cucovła prźednio I tnwleta PO dwft nuwłskłl Skład óbozu uważać należy jako mo-

Poradnik sportowy ,;Expressu" 
Redakcja sportowa „Expressu" wpro• 

wadza z dniem 28 b. m. specjalny kąclk 
dla swych Czytelników p. n. „Poradnik 
sportowy", 

Do Poradnika sport<>wego można pi· 
sać we wszystkich sprawach, awiąza· 
nych ze sportem. 

Poradnik sportowy „:ł!:xpressu„, od· 
oowiadać będzie na wszystkie pytania, 
tyczące sportu polsldego i międzynaro• 
dowego, będzie udzielał porad sportow­
c:om w różnych kwestjaoh sportowych. 

Celem ułalwienia nam praey, prosimy 
naszych Czytelników o możliwie z'Wię1łe 
wyrażanłe sv.ryth py\d i ciyteh1e pisa• 
nie listów, które adresować należy: Re· 
dakcja „EXPRESSU", ŁóDż, ul. Piotr· 
kowska 49.-PORADNIK SPORTOWY. 

Aktualja sportowe 
Ll?gjll pozyskała w osfatn!ch dnłacli 

doskonałego bramkarza Milica. Milie, 
który jest jugosłowianinem, odbyw!l obl!ć 
nie studia w CIWF-ie w Warsnw1e. Za­
znaczyć nlile:!y, że Mille jest reprezentl 
cyjnym piłkarzem Jugosławii. 

KU$Ociński udał stę do Iwóttłcza na 
miesięczną kurację chorei nogi . 

Kierownictwo sekćji piłkarskie! Polo· 
nji warszawskiej, t>bja;ł znany d:ziałacz 
stołeczny p. Frenkel. 

. ż Pogoni- lwow1k", 1 o 12-111 Gt.rbllrnła kandydatów w wagach od muszeJ du ~ttO eksperyh1erttówy i bardzo trudno 
z Ruchom. Spotkanłt płtrwiH przynte średniej, trzy w półcłęł.kleJ t wreucłd l'!!ę pogodzić z jednej strony z wyznacze 
sło igaełqt- walkę o tytuł włe1mh1trta U· cztery w t:lęiktsJ. niem doń kilku pięściarzy, z drugiej zaś 
gł. S•d1łd naloty, ie Cracovła wykortr Lista wyznaczottych przez n. Cen· t btakietn innych, którzy sie w nim bez-
sta atu włunogo boiska ł :tdObtłdtie na drowskiego obozowkzÓW rm~~d11taW!Q Wiględnłe zttaleźć powinni. Jeszcze Jeden Z\Alyciazca 
J'o,orti dwa punkty. się następuj:J,coi Najbardziej raiącem jest oomi11ięcie ._ 

Moc• Ruchu I Garbarnią, poałada dla Rotholc, Czortek, Mociko n. Furhld• Rozenbluma, który w niedziele pokonał konkursu sportowego ,,Ezpressu11 

Ruchu o lyle zna"nttie1 ie zelipołowi !ill\ ski> Polus, l(ai11ar1 Slphł kl, frank> e- Moczkę, Pisarskiego i łodzianina Bana- P. o. Tar~ownik z Wodnef!o Rynku, 
sklemu wystarczy wynik remisowy, by werynłak, Lelewski, Chtrtl"lew1kł, Duro siaka, mimo Jego ostatniej porażki w był jednym z nielicznych uczestników 
aptwni~ sobila tytuł tnitttru Uiti. SĄ- ba, l(arplriskl, Ptrybyl~kl1 Wurm1 Płhlt, spotkaniu z Frankiem. Poco natomiast naszego ostatniego konkursu sriortowegó 
cłzl!l,o t formy nwod.nłk6w Ruciliu, spo- f(renc. Skwarkow5kł f Wraz!dło. 

1 
'\\t'yznaczony został taki ~ocz~o, c.zy I którty odgadli taktyczny wynik spotka­

d1łewa" 1h1 naleiy, ie uda ~1' ~l'1~kont Jak wlę~ wldać zaszły bardto po„ Dorpba poiostanle zdaje s1e ta.iemmcą Inia Turyści-LKS. • 
wywłd" !t Krakowa oona1mme1 Jeden watne zmiany. Z Uprzedttio lJtUWłdyMl kapitana zwlązkowe){o. Niestety, w spisie zwycięzców nazw1 
punkt, , - ,- , _ . -·· ,,, sko p. Targownika zostało przez po!'nył· 

Bard.to łntereaułaco zapo":ła się - •t K S -Tur1J ścł kę-- pominięte, co niniejszem prostu1emy 
łpotkattu! tłgowe w Waruawfo 1 Potna- ~ ,.. „ • 11 • .;, i prosimy p. Targownika o pof.~tygowa• 

nie się do lokalu naszei redakc11 w nad­
chodzący piątek, między godz. 17-19, 
celem odbioru dodatkowej nagrody. 

seriven I Borotra - mistrzami 
Angłjl w grze mieszane! 

Mistrzostwo tenł~tnve Anglji w grze 
mieszanej 1dobyła płra Soriven, Boro­
tra, bijąc w finale parę Kłngs, Miki w 
dwuch setach 6:4, 6:4. (r) 
tik~ " 
sui 11 notocykllsty łc1dzklego 

Motm:yldist!l Mdtkłeg-a Unton-Tort­
rłngu, tt lmuth Wegnet, zajął w zief­
dzłe motocyklowym, do Gdańska, zorga 
nfzowanym przez tamtetst~ OedahJę, w 
klUYflkacJł irtt1ywttl.ua1neJ Nerw~ze 
mleJ~ee1 1dobvwaJl\C r6wnłez nagirodę za 
naJwię·k8Zl\ łlo~ć prtejechattych kłlome­
trów 1Z04 klm. or;;tz n:tft.Odę zesnotową, 
albowietn p, Wegher przebył 8am wię­
cej kilometrów, nii: zawodnicy ~szc:ze. 
gńlnych klubów tt\zern. 

koniunlket IKP 

IKP zapłaci 
10-:iłotowy „m6'ndat karn:v·~ 

Łódź, 25 października. 
Przed tygodniem Ustalit zarząd Ł. O. 

Z. B. specjalne „mahdaty karne" dla 
tych klubów, które jako organizatórzY 
imprez rozpoczynać będą je z opóźnie­
niem. Uprzednio nie byto w Łodzi wy­
padku, by zawody jakie rozpoczęty się 
w ptzewldtianym cta.~ie, a ooóźnienia 
dochodtlty niernz do ~odzinv. 

·1) Cel4tn podtrayrrtartia ży1:ia towarzys- Dżutyny LI<S-u ł 'turystów, ld~ri totegtałł' 11n1c1 ukońctl>ny rzwyclęśtwent Turystów 4:3. 
kiego wśr6d członków klubu, Zarząd postano- Stoht od teweJ: sędzht meć!U p, 8tri11leń, Kt>Walskl, llerbstrelcb, Oałeckl, Świętosławski, Kara­
wił urzątlzad !10dWiticZotki towarzyskie t>ołą- siak1 Mkbalskl1 TadCllts:ttlVIOz, ł(ról1 ł>utkl1 NykllL Ottledcełter, Jańczyk, Klimczak. l<lęcźit: 
ctone z tańcami. ymarkl11wloz, M1'1hal•kl IL SOWllk l l"ra1tkU11ł>1111 l; Pile, Pegr.ll 11. Cltolńa~kl. Miller, Fr 

Obecnie stanowczy krok ŁOZB od„ 
nió!!ł juz pożądany skutek, gdyż mecz o 
drużynowe mistrzostwo todti pomię­
dzy IKP a tlakoahem odbvtv w ubiegły 
Pil\tek rozpoczął stę już zaledwie tylko 
z kilkuminutowem odchyleniem od prze­
widywanego czasu. Mimo to zarząd Ł. 
O. Z. B. ukarał IKP pierwszym takim 
dziesięciozlotowym „mandatem kar­
nym". To jui napewno odhlesie pożą­
dany skutek„. Inauguracyj11y podwle~zorek odb~dl!le słt;l ------------=·---............................. --........ -.,.-...--.-.----.-

w nicdzieI~. dniJI, 28 bm. od gotl.: 17 do 22•el 

w lokalu Tow. Splew. Moniuszki, iii. 011rodowa Warszawianka-dtutyna lnwallddW WłlllftbWSkl ptzestale grat Orvglnalny rekord Lublin• 
34, na kt6ry .tartącl pt<>sl Wsźystklch ezlonkow • 
I sympatyków. Opłata dit etłt>nkóW Wraz z Warszawa~ is oddzłernikll. I(atowfQ81 2!5 uatdtierrtika.. Lubtln, 25 patdzlerrtika. 
t>oliwteczotkttnt 50 itoHY dla 11o§eł 1 tło\J. Ligową drużynę Watsławhutki prH• ~ewtlacytny łącznik ml~trzowskle Soortowy Lublitt ustallł obecrtie dóść 

Z) W związku z 11twottan11 bbks"tskl~inł z śladuje w tegorocznygh rOzitr)'Wka~h go eespółu Polski - Ruchu Wllitfiowski oryginalny rekord. w ubie~;Ivrn tyg0„ 
Jz1:~kÓ~air~~:v~~~~~ ;!~!3ni~~~~ił c:J~r;t1~~ nistrzowskich jakleś fatum. Szerea jef doznał jak wiadomo bard!to nowatnej dniu odbyły się w Lublinie rl'.lct11e wat„ 
ty ulgowe w certle: dla t>lerwsżych po 1.50, dla najlepszych piłkarży doznałb bardzo po• kt:>nhtzji rtogi ~a fetlttym z meczów ligo- ne zebrania okręgowych zwiazków lek„ 
druJeich po . 75 groszy. Bilety nabywać rrto:tna ważny~h kontuzji, które unłemoiliwlafą wych. KontuzJa t~ odnowiła mu Się W koatletycznego i gier portow:Vch, na 
w Se~tetariaole klubtl ~fbbtjyńska nr. 10• co- im branie udziału w tak ważnvch d Il ciute obozu trenmgowego orzeti osta- których jako prcze a obu żwiazków o­
dtlehme dd godz. 

18 
do zo-e · klubu mecza~h. Jak decyd1dlge walki o łn!~rrti s1>otkl1rtiam~ !11-iędzypaństwowe... bratto por. Kaję, P~r. l\aja, jest już pó-

· Zawody lekkoatletyczne WIMY 
W 1obot• I ni~ll•l• 11-gd I 38-go h. m. 

Wima Ol1~aniztije na własnym stad.jonie pp;y 
ulicy Ilok1cifls1dej dwudniewe zawoi!lv le'klko• 
atletyczne o mi11kzosiWo klubu oraz dla zawod­
nikow iilestowartyszonych. 

W ioboŁę zawody roźpoczn11, ełę o godżlnie 
t4·ti1 przyózem odbę.dl\ się naalępująlle konku­
rencje: półfinał 1~ m.1 uut ik~lą, bieg 1500 m., 
rzut oszczepem, skok wzwyż, bieg 400 m - pół­
fi~t . 

W niedzielę początek o godzinie 10-eJ: 
110 m., płotiki 1 1~ m., finał, skok wda!, rzut 
mlatem, 400 m. finał, 5 kim., s~ok o ty~zce. , . 

Dla niestowarzyszonych odbędą się b1eg1: 
100, 40(), 150() metrów. Dla zwvi;:ięzców l)!l'zewi­
dziifle sa nal!rody. 

utrzymanie sie w lidze. . tn1 1 wpłynęła późmeJ bardzo Uiemttie ~a zatem prezesem jeszcze dwuch zwiaz-
Lista. inwalidów WatHawiankł hłe- grę WHłmowskłego W szasie sootkama k6w okręgówycb, a mianowicie bokser­

zupelnie zresztą kornptettta t>tzttl&t~Wia i Rltn'1Utlfl\. . . sklego i pływackiego. Jest to jedyny w 
się następ11ff\Oo: Pawlak - zhttttattle no„ Obetinie l}o~tanow1ł Wlllmowskl wy- Polsce wypadek, by jeden człowiek pla­
gi, Jachimek - pękniećie ób0Jozykll1 tOfa4 Ili~ rta pewHrn oktes z ivcta StJOl"· stowal godności prezesa czterech zwląz 
Prosator złamanie rękl t KorHtoltł - towego, .bY Mdttć ślę kura~Jl. W pozow ków okręgowych. Jak dotychczas 
złamanie żeber. stałych Jeszcze do rozegrama dwu spot~ wszystkie cztery związki pracują wcale 

Z czwórki tej Pawlak przebywa Jl!sł„ kattia<!h ligowych Ruch wys~ępować sprawnie i na nleawyktei wszechstron­
cze obeonie w sznłtalu Int. Mllr~tałka wtęc będzie bez swego znako:ititego lą- ności swego prezesa nic nie tracą. 
Piłsudskiego gdzie w ubi gła nl~diielę cztHka, ćo jednak ttle mófo iuz wptynąć •••mm11. •••••••-
odwiedziła go cata dr11ty1m lh?OW!l Wnr nn wytttk tnigtrzostw. gdyż tvtut mi~ ,. ~ ~ ~ • ~ • 
szawianki przynosza~ mu w tlMmłnkU strzo\Vskl zapewnił sobie Ruch ostatecz ~rtu1n l r~w1e 
wiadomość o piękn~tfi iiWYG!łe~twte M- nlo !Wych~~twem W mecżu z Cratovi~. U ~ 
niesionem nad krakowską (fatbarnłą, . , t • • • · 



.Kac i Kotek siedzą w ogrodzie na ławce. 
Kac wyciąga papierośnicę i zapala papierosa. 
Kotek przygląda się zazdrośnie, wreszcie po­
wiada: 

- Wie pan, jabym sobie też zapalił pa-
Dierosa.„ 

- To sobie pan zapal • 
- Kiedy nie mam„. ' 
Kac obrzuca go wymownem spojrzeniem I 

daje mu papierosa. 
- Może pan jeszcze pozwoli zapałeczkę?­

prosi Kotek. 
Tego już było za wiele. Kac podskakuje i 

powiada: 
- Jak ja widzę, to z przyborów do palenia 

zabiera pan ze sobą tylko własną mordę!.-

** "' Rzecz dzieje się w sądzie, Przed stołem sę-
dziowskim w charakterze świadka staje jakaś 
kobieta. 

- Ile pani ma Iat? •.• - pyta sędzia. 
Kobieta milczy. 
- Ja mam„. mam„. 
- Niech się pani. decyduje! - zwraca uwa-

gę sędzia. - Proszę wziąć pod uwagę, że z każ­
da chwilą staje się pani starsza~ 

** * 
Pimpsztokowski odwiedza skład swego sta-

1 

lego odbiorcy. W kącie stoi wielka ogniotrwa- 1

1 ła kasa. 
- Pierwszorzędna kasa._.-wyrokuje Pimp­

sztokowski. - Posiada pan pewnie zapasowy 
klucz, co?.„ 

- Owszem„. Jeden mam zawsze przy so­
bie„. 

- A drugi?„. Pewnie ma małżonka?„. 
- Nie.„ Używamy tylko tego Jednego klu· 

czy ka.„ . 
-- A jeżeli pan, broń Boże, zgubi?„, 
- Wtedy wezmę zapasowy„. 
- A gdzie go pan chowa?'" 
- W testamencie„. Gdy umrę, żona otwo-

rzy testament i znajdzie klucz od kasy„. 
- A czy pan się nie boi, że ktoś skradnie 

testament wraz z kluczykiem?.„ 
- Niema obawy„. Dobrze schowałem„ 
- Rozumiem.„ Ma pan pewnie jakąś skrył· 

kę w ścianie?.„ 
- Nie.. Testament z kluczykiem leży w 

kasie„. 

• • • Kac informuje się u Kotka: 
- Pan przecie zna Mayera.„ Niech mi pan 

powie, czy to uczciwy człowiek?„. 
- Owszem, ale wielki łgarz„. 
- Doprawdy?„. 

20.x 

W czasie swego pobytu w Polsce pre mjer węgierski Goemboes został przy­
jęty przez Marszałka PiłsudskieSlO. Na zdięcilu widzimy Marszałka Piłsudskie­
go w otoczeniu premiera Goemboesa ł ministra spraw zagranicznych płk. 

Becka (na lewo). 

z ooarzebu un·da Poincare 

ZA DUSZĘ TRAGICZNIE ZMARLY~H 
GÓRNIKÓW • 

W poniedziałek w kościele św. Krzyża 
w Warszawie odbyło sie nabożeństwo 
ż~łobne za dusze zmarłych tragic'i1ite . 
w katastrotie górniczej w St. Płerre·la· 
Palud we FrancJi 14 górników oolskicb. 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllHl\llllllllUlllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllll 

OTWARCIE MOSTU IM. PREZYDEN· l TA MOŚCICKIEGO. 
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- Tak„. Wie pan, on 
mie, że nie można nawet 
ciom tego, co on mówił .„ 

tak bezczelnie kła· W sobotę w Paryżu odbył sie pogrzeb b. prezydenta republiki francuskiej Rai 
wierzyć odwrotnoś· munda Poincare. Trumna spocLywała na lawecie armatniej. Bezpośrednio za 

nią kroc·zył orezydent f rancji Lebrun. 

Cod lienna nowelka ,,Expressu•• ment. Zrozum, przeciez chodziło o cy. Postanowił odwiedzić wszystkich 
znaczny kapitał. Tyle lat czekalem na Aleksandrów Mixerów, sądząc, że w ten 
pieniądze i gdy wreszcie otrzymalem sposób wreszcie natrafi na właściwego. 
pismo od adwokata, zginęło mi ono w Pięć dni trwały poszukiwania. Nie· 
niewytłumaczony sposób. szczęścię. chciało bowiem, że Mixerowie 

Spotkali się zupełnie przypad\lrnwo już nie było. Nieszczęście chciało, że - Mogłeś przecież zwrócić się do mieszkali w najróżniejszych punktach 
i w jednym z wielkich nowo - yorskich nawet nie wiedziałem dokładnie, dokąd adwokata. wielkiej metropolii amerykańskiej. 
barów. John Bararis rzucił się w ra- wyjeżdżasz. Szu.'kałem ciebie na kilku - Bylem u niego. Ale on o niczem .Wreszcie udało mu się skomuniko-
miona Morisowi Stendsonowi, całował dworcach i rńe znalazlem. nie wie. Mój ojciec i przed nim ulkrył wać ze wszystkimi Aleksandrami. Nie· 
go i obejmowar. - Przypominam sobie wszystko bar treść testamentu. . stety, żaden z nich nie l?Ył jego dawnym 

- Nareszcie, nareszcie! - wotał.- dzo dokładnie - przerwał mu Stend- - Tak, to doprawdy okropne - po- znajomym. Nikt z pośród nich nie znał 
Od czterech lat szukam ciebie bezsku- son. - W pociągu znalazłem w kie- wiedział Stendson, któremu żal się zro również człowieka, którego Barris tak 
tecznie. Wydawało mi się. że już ni- szeni list, zaadresowany do ciebie. Po- biło dawnego przyjaciela. - Nie mo- rozpaczliwie poszukiwał. 
gdy ciebie nie znajdę. winienem był właściwie wrzucić go do żesz_)ednak ipi~ć do mnie. żadn~j pre.- _ Co teraz robić? _biedził się nie· 

Stendson spoglądał nań z pewnem skrzynki pocztowej na ·którejś ze sta- tensp. Ui:nyslm.e dałem.· hst Mixerowi, f szczęsny _ Jeśli ta cała historia jakoś 
zdziwieniem. cyj kolejowych. Nie uczyniłem jednak g~h;z sądziłem, ze w t~n sposób go szy? ·się nie skończy, to chyba oszaleję. Gdy-

- Czy aż tak stęskniłeś się za mną? tego. Spotkałem bowiem w wagonie ci~J otr.zymas.z. Czyz moglem. przewi- bym przynajmniej wiedział, że testament 
_ spytał. Aleksandra Mixera, którego znasz prze dzieć„ ze M1xer o wszystkiem za- zaginął, pogodziłbym się jakoś z losem. 

- Oczywiście. Ale chodzi mi wla- cież doskonale. Mixer miał za parę go pomm? . Ale ta' niepewność jest najgorsza„ 
ściwie o pewną bardzo ważną sprawę. dzin powrócić do Nowego Jorku i obie- - Oczywiście, że nie jesteś winien I znów przeszło parę dni. 
Przypominasz sobie zapewne naszą o- cal mi. że ci zwróci list. Do tej pory nie - westchnął Barris - ale zrozum mdją Pewnego wieczoru Barris znów zna-
statnią rozmowę. Na stole w moiem mogę zrozumieć, w jaki sposób koperta sytuację. Jestem już od dłuższego cza<>u lazł się. w jakimś barze. W chwili, gdy 
mieszkaniu leżała zapfe"czętowana iw- znalazła się w mojej kieszeni. Widocz bezrobotny. ~ie .mam z c~ego żyć. ('>.. si.adał przy stolilCu, otarł się o niego ja­
perta. A wiesz, co się w tej kopercie nie schowatem ją przez omyłkę. tymczasem, pieniądze, ktore stanowią kiś mężczyzna, wychodzący właśnie z 
znajdowato? Testament rnegu ojca. - A g·dzie jest Mixer - krzyknął moją własność, znajdują się gdzieś w u- lok'alu. 
Znałeś go przecież. Byt znanym dziwa Barris. - Przecież od tego czasu upty kryciu i nie mcgę ich w. żaden sposób od . Był to.„ Aleksander Mixer. Ten Ale 
klem. Przed śmiercią ud:.il się do ad- nęly już cztery lata! Mixer nie zgfosił naleźć. . ksander Mixer, którego Barris nie mógł 
wokata i wręczył mu zap1e.;zętowan•1 się do mnie i ani razu go przez ten czas - Poszukaj Milera, to jest jedyne w żaden sposób znaleźć. 
kopertę, w której znajdowało się pismo, nie widziałem. wyjście - poradził mu Stendson. Tym razem Barris go nie zauważył. 
zawierai::ice dolkladny opis miejsca u- - Tego ci nie mogę powiedzieć. I - Pewno. Nic innego nie pozostaje. Zresztą możeby go nawet i nie poznał. 
krycia pieniędzy, jaki~ zeornł "' ciągi~ Spędziłem ostatnie lata w Australji. Do Stendson chciał jeszcze wypić whisky Mixer zmienił się bowiem zewnętrz~ 
swej wieloletniej pracy. Adwokatowi piero przed trzema dniami wróciłem do z Barrisonem, ale ten pożegnał go szyb- nie w ciągu ostatnich lat. 
zakomunikował jednocześnie, że testa- Nowego, J~rku i nie zdążyłem jesz~ze ko. . . . . Cóż zresztą by mu pomogło, gdyby 
ment mam otrzymać dopiero po pięciu odszukac zadnego ze starych znaJo- Pobiegł do bmra adresowego. Liczył go nawet poznał? Mixer już dawno za-
latach. Przez cale pięć lat miałem sa: mych. na to, że wreszcie uda mu się odszukać pomniał o liście otrzymanym od Stend· 
modzielnie walczyć o byt. I wyobraz -: Czy. wies~ - żalił ~ię prz~d ni~ testame:r:t. sona. Prz~d trzema Iaty sprzedał garni· 
sobi~, że tego dnia, kiedy przyszedłeś daleJ Barns - ze po twoim WYJeźdz1e W bmrze adresowym podano mu tur, w ktorym prawdopodobnie list ten 
się do mnie pożegnać, prz~stano mi, ó"!ł przez pięć miesięcy byłem ciężko cho-

1

189 adresów najrozmaitszych Mixerów, pozostawił. 
cenny list. Upłynęło bowiem własme ry i l.ekarz~ przypusz~zali, że. ju~ nie zamieszkujący~h na. t~ren~e Nowego Jor J Nieszczęsny Barris do tej pory szuka 
pięć lat. Rozmawialiśmy ze sobą zaled uda się mme utrzym.ac prz~ zycm. A ku. Ale~sandrow ~srod mch było 23. l testamentu.„ 
wie kilka minut. A gdyś wyszedł, listu wszystko przez to, ze zagmąl testa- Barns natychmiast zabrał się do pra Dol. 
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